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Związek Ludowe Flaro: lewy
wobec reformy roinei.

Przemówienie posła St. Ołąbińskiego.
W ysoka Izbo! (Przystępując do trzeciego ,czytania 

; i  ostatecznego glosowania, nad  spraw ą redformy rol­
nej, pragnę-jeszcze raz imieniem iZ-wiązku Ludowo- 
Naroaowego zatzpaczyć nasze stanow isko w tej s,pra- 
wie.

Jesteśm y zwolennikami reformy solnej, jesteśm y 
także zwolennikami znowelizowania, dzisiaj obuwią 
żującej ustaw y z dnia, tl5 lipca 1920 roku.

Jesteśm y za tern z tego powodu, że ustaw a .obo­
wiązująca w- noku 1920 nietylko nie je s t zgodna z 

yr.iuiĄĵ , ale zupełnie nie spełniła tyclh nadziei, 
jak ie  do niej .przy wiązywano, ale także ze względów, 
Ogólnych, 'politycznych, społecznych i  gospoda,r-
czych.

■Ustawa z dnia 95 Lipca 1920 roku jest przede- 
Wszys-kiem niezgodna z (Konstytucją dlatego, ponie- 

. w az jej irostanewieniai o odszkodow aniu w wysoko- 
ei po owy wartości rynkow ej ,ziemi, jest .sprzeczne 

a oitetytucją. vAle nie to  jewt najw iększą wadą u- 
staw y z r. 1920. Największą jej w adą jest to, że nig 
troszczyła ,się ustaw a nie troszczono się w w ykona­
n iu  tej ustaw y o tych, dla których ustaw a zestala 
“w ydana, a, mianowicie, o parcelantów.

*Mo:e stronnictw o podczas uchw alania zasad tej 
ustaw y z r. 1919, „,talo na  ińnem stanow isku, au iie li 
u staw a ta  stanęła, u yliśmy tego- zdania, że- pnzede- 
wszystkiem należy umożliwić parcelację dobrowolną, 

że należy w tym  celu stw orzyć duży bank parcel.0,cyj 
n y  i wyznaczyć kontyngent,..dla tego banku w wyso­
kości około 800.000 m orgów Tocznie. Jedna,kmwoi 
"Wysoka 'Izba ’w ISejmie iKonstytucyjnym  inaczej po­
stanowiła, i  w ,r. (1920 już zgodnie .z innemi stronni­
ctw am i, głodowaliśmy za tą  ustaw ą. U staw a ta  sta­
j a  się według naszego przekonania nieszczęściem 
właśnie dla, tych, dla których była obliczona — .z je­
dnej s tro n y  zatam ow ała obrót nieruchomościami, 
podkopała kredy t hipoteczny, z drugiej .stilony zaś 
uie zapewniła parcelantow i i, osadnikowi tego, cze­
go  on z konieczności .potrzebuje, jeżeli parcelacja 
i kolonizacja ma być skuteczna. P arcelan t wydawał 
ca łą  swoją gotów kę na zakupno gruntn , a  wyzbyw­
szy s:ę gotówki, nie miał środków ani na  inw entarz 
gospodarczy, ani na budynki, zamieszkał w wilgo!- 
uych norach, niełbył wi stanie uprawić gruntów , a na 
Wet dotychczas częśc osadników mi->zka w lepian­
kach, tak, że ci, dla których ta  ustawa, ibyła uchw a­
lona, mają największy “żal dolSejmu i ispołeczeftśtwa. 
A by w przyszłości zapobiec tego rodzaju parcelacji, 
jak  ona się odbyw ała i  tego rodzaju  osadnictw a, 
uw alam y za potrzebne zmienić tę ustawę i oświad­
czam y się zasadniczo .za, nowelą do tej ustaw y. Oczy 
wiście, nietylko ten cel, ale  i  ogólne cele, jakie, na­
mi kierow ały przy uchwalaniu ustaw y o parcelacji, 
"ustawy tej o reformie i obecnej ►są dla nas decydu­
jące. ,

N ie  m o żem y  za p o m n ie ć  o tem , że  je s teśm y  k ra je m  
® z n a c z n e j lu d n o śc i, p rz e lu d n io n y m  w, n ie k tó ry c h  
d z ie ln ic a c h , a  sz c z e g ó ln ie  p rz e lu d n io n ą  jest. w ieś poi 
k a  w n ie k tó ry c h  w o je w ó d z tw a c h . N ie m ożem y  za- 

P ń n in ie ć  o  tem , że przedl w o jn ą  w y sy ła liśm y  k ro c ie  
ty s ię c y  n a sz e j lu d n o śc i z a g ra n ic ę , że  o n a  em ig ro w a- 
p  sz czeg ó ln ie j dta .Stanów , (Z jednoczonych  A m e ry k i 
P ó łn o c n e j ,  że w  r. (1,913 i  1914 , w  £  la ta c h  przedl 
W j°jną e m ig ro w a ło  do ISt-anów Z je d n o czo n y ch  A m ery  

t  P ó łn o c n e j o d  n a s  1300 ty s ię c y , to  z n aczy  150 ro cz- 
n ie  i to  znów  w, w ięk sze j częśc i lu d n o ść  ro ln icza , 
®zęść n ie z a w o d n ie  po z a ro b e k , a le  ozęść ta k ż e  i dla;

siedlenia się dlatego, że w. kraju elileba nie » ia j- 
^ow ala.

Pam iętam y także, o tem. że już przed w ojną znacz 
K T a ua,size-i 'uóności musiała szukać chlc-ba poza 

k ra iu i że Szczególnie dio Niemiec 
kó • n'y  rocm ie uk(jło 400.000 ludzi i to Poła­
z i ^ ’ n'fc, Ik‘zą<i Rusinów 1 innych narodowości z 
w.[p ’ 113 eż4ęych de Polski. -Więc mamy niewątpli- 
lud  P™eIndn* a” « i musimy się starać o Ib, żeby tej 

noscij temu przyrostowi .zapewnić jakiś w arsz ta t. temu

ł a T d l 1 liaszym k ra iu- Kolonji Polska nie otrzyma- 
Kjediww.^l0. °, koloj1iajjh myśleć nie możemy. S tany
n aszq,° C'Zl?Tie lAmeryki Północnej zam ykają ,śię przed 

orru:gra«ią, a tem samem tem większy obowią­

zek jest, ster©  mamy niepodległe Państwo Polskie, 
zapewnić w arsztaty  pracy dla tej ludności.

W iemy, że inne państw a, które również mają zby 
tek ludności, s ta ra ją  się o to. jeżeli nie m ają kolo- 
nji, -żeby znaleźć upływ dla swfo.jej ludności w- innych 
sąsiednich państw ach. iNiedawno słyszeliśmy, tże przy 
rokow aniach o- tra k ta t handlow y z Niemcami, rząd 
niemiecki wystąpił z żądaniem , żeby pozwolić Niem­
com przesiedlać się do Polski dla zarobku rzemieśl­
ników i należąicyich do, ininyóh zawodów.

Czyż pozwolimy na to, żeby nasza w łasna ludność 
nie znajdowała mief-ca w naszym kraju, żeby dla 
nich nie można stworzyć w arsztatów  pracy, gdy  in­
ne obce narody widzą w  haszem państw ie możność 
osiedlania się i znalezienia ,Chleba.

Dalszą przyczyną jest znany  tfafct, 'że w naszym  
kraju  w niektórych dzielnicach mamy ogrom ną ilość 
karłow atych' gospodarstw .

W prawdzie karłow ate gospodarstw a znajdują się 
w każdym państwie, w kalżdym k ra ju , ale tak iej ilo­
ści, jak ą  my mam y w niektórych województwach, 
inne kraje nie w ykazują. iPrzedewszystkiem wj woje­
wództwie krakowśkiem , jak  wiadomo, według spisu 
w r. 1021, okazało się 150.000 gospodarstw  karło­
w atych poniżej '2 ha, w; kieleekiem  województwie 
okazało się i9b.000 takich karłow atych gospodaćftw. 
Jeżeli zatem mamy możność powiększenia karłow a­
tych gio..podar.stw, a dla części ludności znalezienia 
innych w arsztatów  pracy, to  obowiązkiem naszym 
je>-t postarać się o to. \Po trzecie •— wiemy o tem, 
że przechodzim y dzisiaj, wielkie przesilenie gospo­
darcze w naszym kraju, a  przesileniem  gospodar- 
czem dotknięty  jest n iety lko  przemysł, ale także 
większa w łasność ziemska. Kie będę tu ta j wchodził 
biiżej w przyczyny, dlaozego, wielka; własność ziem­
sk a  dziś znajduje się w ciężkiem położeniu. Dotyczy; 
to, szczególnie takich posiadłości, które isą mniej .sil­
ne, mniej wytwórcze, które ,nie mogą sprostać po- 
tit.zefbouip jakie nowoczesne życie przyniosło, a także 
nowoczesnemu ustaw odaw stw u: z jednej strony pod 
niesienie kosztów produkcji, podniesienie zarobków 
robotniczych, z drugiej s trony  ustawodawstwo, so­
cjalne, k tóre nak łada  znaczne ciężary także na wiek 
szą własność, nareszcie ustaw odaw stw o podatkow e 
nasze, ustaw odaw stw o według mego przekonania, 
niesprawiedliwe przez wprowadzenie progresji w po

datku gruntowym .
To ws-zyrstko zwiększyło tak  znacznie ciężary dla 

wielkiej własności, o ile nie jest opartą na własnych 
kapitałach i, kredycie, o ile nie jest uprzemysłowio­
na i dobrze .zagospodarowana, chwieje .się, sta je  się 
coraz mniej w ytw órczą, przechodzi W| obce ręce i  
jest w ystaw ioną masowo na sprzedaż. D latego  w- ta ­
kiej chwili jest obowiązkiem .społeczeństwa pomy­
śleć o tem, ażeby la. ziemia, która, jest'pnzeznaczona 
(■a sprzedaż, k tó ra  tak  czy  owak ma w yjść z rąk 
słabszych, ażeby ona się d osta ła  w odpowiednie rę­
ce, ażeby były w to miejsce .stworzone odpow iednie 
w arsztaty , w arsztaty  wytwórcze i w interesie ludno­
ści i w (interesie wytwórst.wa krajowego1.

Nareszcie, od1 chwili -pkuwMania naszego Państwa nie 
podległego i zjednoczenia ńasizego kraju, lokazały się 
bardzo 'Znaczne i wybitne różnice pod' względem g o ­
spodarczym  i podj względem podziału ziemi. Jest w 
in teresie ogól.ij m ' kraju, w; interesie także ogólno­
narodowym. ażeby te różnice, jakie istnieją pomię­
dzy dzielnicami pod  wielu -względami, były wedle 
możności wyrównane. N ie chodzi- o to, ażeby komu­
kolwiek, iak ;ejkolwiekbąd!ż narodowości robić krzy­
wdę, ale je s t w interesie całego kraju, jest ofoowiąz- 
Kiern naszym i  .Rządu, k tó ry  ma czuwać nad  dobrem 
tego kraju, ażeby te różnice zostały  w yrównane od­
powiednio, Dlatego też uważamy, że jest obowiąz­
kiem nae-zym przy sposobności właśnie tej t. z-w. re­
form y -rolnej, k tó ra  pow inna objj.ć niety lko odpo- 
w,iednr podział ziemi, ale także i  kom asację, scalenie- 
gruntów  i usunięcie serw itutów , -wogóie całą  refor­
mę agrarną, przesunąć ludność ro lną  do  ©kolie ma­
jących obfitość ziemni i przyczynić się do piodaseele­
nia kultury  rolnej w  całym kraju .

W skutek tego stanu cierpią siły  produkcyjne spo­
łeczeństw a i całego k ra ju , je s t więc w in teresie na­
rodu, aby te  w szystkie siły, k tóre są  wolne, mogły 
byc w ykorzystane nietylko dla nich teamych, ale dla 
ogółu. N iedostateczna wytwórczość naszego rolni­
ctw a jest ty lk o  -w części następstw em  czynników, 
Które są od nas nieeaJeżme, następstwem klęsk eile- 
me.nta;niych niedostatecznego, postępu, m ab ' anten- 
^ y ^ e j  gospodarki, tak^e, o ile chodzi o wła- 
snos-c ziemską drobną, następstw em  niemożności w y­
zyskania całegio zasobu na-s.zych sił wytwórczych 
dla, ogółu. Jeżeli (rolnik ma warsztat, rolny, który o-

W alki w  Chinach.

Zaburzenia w Honkongu.
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bejnm je zaledwie jedną lub dwie morgi, a  m a rodzi­
nę, złożoną z £5 lub 16 osób, często dorosłych, to  jak ­
że m ożna spodziewać się, <że ta  rodzina znajdzie d la  
swojej siły pitodulkcyjnej odpowiedni w arsztat pracy 
n a  tych  dwóch m orgach ziemi, chyba, że odpłynie,
0  ile ten odpływ  jest dla niej możliwy.

iWiidzimy więc, że i produkcja kraju  na tetm cierpi
1 lin te r es p rodukcji wymaga, aby  te w arsztaty  były 
liczniejsze, aby były  większe, sam odzielne, żeby te 
gospodarstw a były gospodarstw am i prawdziwymi a  
nie gospodarstw am i karłowatemu, gdzie gospodarz 
nie jest gospodarzem  ty lko chałupnikiem , albo wy­
chodźcą, robotnikiem  seiztonowym

T o  są zatem, pow tarzam , ogólne przyczyny, które 
spraw iają, de byliśm y i jesteśm y za reform ą rolną, 
choiaiż uznajem y konieczność zmiany obowiązującej 
ustaw y z  r. 1920.

N iew ątpliw ie nowela, którą mamj uchwalić przed­
staw ia wiele stoon ujemnych. .Musimy zapytać, czy 
chwila dzisiejsza jest odpowiednią do tego, pod 
-względom finansowym  i gospodarczym , ażeby prze­
prow adzić dzisiaj tego rodzaju reformę. Isto tn ie  by 
loby rzeczą niezrozumiałą, gdybyśm y dzisiaj podej­
mowali wielką reformą agrarną. (Pamiętamy jednak 
o tern, źe u staw a z U 5 lipca r. 1920 obowiązuje. My 
nie uchwalam y nowej ustaw y, tylko nowelizujemy 
ustaw ę z roku  (1920, k tó ra  ciąży nad naszym  żydem  
gospodarczym  i społecznym. Bo jak  powiedznałem 
na wstępne, ten fak t, że w skutek tych ustaw kredyt 
hipofteoziny jesit osłabiony, że óbróit ziemią jest cał­

kiem  uniemożliwiony, to nie je s t  następstwem  tej no 
welii, k tórą  mamy uchwalić. T o  jest następstw em  tej 
ustaw y, -która lob-o wiązuje i  k tórej przekreślić nie 
jesteśm y w stanie. P ro je k t noweli przynosi zasadę 
dobrow olnej parcelacji przeciw nej rasa Iz, s na ja ­
kiej opiera się usta w a z r. 1920. Nowela ta  dąży do 
wyposażenia ludności Polnej nie tylko w  'ziemię, ale 
także dać jej mtożność nabycia inw entarzy ,i zaopa­
trzenia się w  budynki. Największa trudność leży w; 
tom, że (Polska jest ogołocona z kapitałów  pienięż- 
n3rch. v

My nie możemy własnemi siłam i pienieżnemi tak  
wielkiej reform y przeprowadzić, ale o kap.itał p o  
win,no się P aństw o  p asta rać , ażeby ta reform a rolna 
mogła ,w ydać dobre- owoce. (Obawiam się, że pod! 
tym  -względem nie uczyniono kroków, k tó re  uw aia- 
Ża-my iza niezbędne. 'Wiadomo, że  listy  rentow e (opie­
w a ją  nai złoto, bez wtzględu, ozy to  będzie nasz złoty, 
czy inny .pieniądz złoty. -

N iektóre k ra je  przy podobnej reformie postarały 
stę zawczasu, ażeby sobie -zabezpieczyć zbyt (obliga­
c ji złotych zagranicą. jWiad-omo np.. że na podsta­
w ie T ra k ta tu  Lozańskiego, G recja musiała- przyjąć 
$ osiedlić u siebie wszystkich Greków, którzy 'dotych 
czas m ieszkali w T u rc ji n a  ziemiach nie odstąpio­
nych (Grekom J e s t  ich razem 1.200.000. Niemal całą 
tą ilość 1 .'200.000 przesiedlono już do G recji, ale nie 
siłam i finan&owemi sam ej Grecji, ponieważ Grecja, 
n ie m iała potrzebnych sił finansow ych. iLecz .Grecja 
postarała- się o Ĵ >, ażeby re-nt.a, k tó ra  została w tym 
celu w ydana, została nabyta przez Anglików'. Znala- 
,zła- się firm a bankierska, .k tóra udzielała- 7.500.000 
lu n tó w  angielskich, w ten sposób, że otrzym ała obli 
gacje , (opiewające na złoto i ulokowała w kraju  ko­
rzystnie, bo sprzedała po kursie B8 obligacje 7 proc. 
S ubskrypcja  została pokryta dw udziestokrotnie, to 
jest- subskrybow ano 150.000.000, zamiast. 7.50U0.0G0. 
(Wprawdzie rząd grecki- postarał się o aprobatę Ligi 
Narodów. (Liga Narodów- wzięła- tę sprawę w swoje 
ręce, udzieliła gw arancji i obligacje ulokowano.

/Według mego -zdania, powinien -był (R-ząd już w 
ty m  celu poczynić kroki, ażeby listy  rentow e zosta­
ły  ulokowane za granicą. To jest. nietylko interes 
tych właścicieli, których ma się spłacić rentą złotą, 
a lf to leży w interesie całego- kraju. bo*przy tej spo­
sobności napłynie kap ita ł db kraju, a bez wpływu 
tego kapita łu , nie można liczyć na skuteczną refor­
mę rolną. Jeżeli będziemy wydawali rentę -ziemską, 
Która będzie bardzo dobrym 'papierem, k tóry  będzie 
opiewać na -złoto, podobnie, jak pożyczka dolarowa, 
a le  w kraju  d la  braku popytu, może -mieć kurs nie­
proporcjonalnie niski.

ISądzę zatem, że te- kroki ze strony Rządu już (po-- 
wimitiy były być po-ezyinioine. po-wininy być uczynione 
ja k  na-prędzej, obecnie tak . ażeby pr-zy pewnej in­
terw encji Ligi .Narodów] obligacje m ogły być zagra­
nicą ulokow ane. — Wiadomo- mi, że ta  sam a firma 
angielska, k tóra podjęła się emisji, sfinansowania 
ostatniej pożyczki greckiej, byłaby gotow a także na 
podobnych w arunkach -i inną  pożyczkę na ten  cel 
--finansów ać.

Jednakow oż, W ysoka Izbo-, sądząc, że już wyszliś­
my z okresu naw pół rew olucyjnego, w którym  u- 
chwal.aliśmy w swoim czasie ustaw ę z roku  1920 i  
dlatego też z większym spokojem  i poczuciem spra- 
wiedliiwośc-i; aniżeli wówczas, możemy przystąp ić  do 
o sta teczn e j decyzji. J e s t  to  nietylklo w intereeie 
tych, k tó rzy  m ają być ew entualnie wywłasizczeni, 
.-ale w -interesie całego- kraju, dobrej opinji tego kra­
ju, w interesie naszego k redy tu  zagranicznego, a® - 
"byśmy to wszystko, co jest w] naszej mocy. udzielili, 
ażeby ta, ustawa istotnie była -zgodna z terni ogól,ner 
mi zasadam i, jakiem! się rządzą państwa, praw orząd­
ne. (Nie idę tak  daleko, żebym -się dom agał, ażeby 
przy  .sposobności szacunku sąd! przy -każdym indy­
w idualnym  w ypadku m iał -być -powoływany, ale w. 
każdym  razie chodzi o  to, żeby to wynagrodzenie, 
jak ie  otrzym ują właściciele, było istotnem , choćby 
lumiarkowanem wynagrodzeniem , zbliżającem się do 
rzeczyw istej wa rttości. jaiką ten g run t ma —

W szakże dlateg-o, jak. w iadom o, musimy iznoweli- 
-zować ustaw ę z 11920 r., poniew aż tam  wyraźnie by­

łe postanow ione, że właściciele otrzymają, tylko p o ­
łowę -wartości szacunku, a  nadto  na cele funduszu 
-inwalidzkiego zapew niono ŁO do  30 proc. ceny. -Pro­
sta- konsekw encja wymaga, aby now ela zapewniła 
im wynagrodzenie większe, a nie niższe nuż im przy 
iznaw-aiła ustaw a z r. 11920. A to nie je s t ta k  trudne 
do  osiągnięcia, bo ziemia spadla, w swej wartości, 
w artość ziemi jest znacznie m niejsza niż w r. 1920 
i niema na razie widoków, żeby d ę  ta  wartość ziemi 
nliała podnieść. /Tak sam o względy słuszności i. ogól 
ine, zasady praw ne i m oralne dom agają się tego, że­
by właściciel łotrzym ał jakąś kwitę, którą-by mógł 
użyć produktyw nie nietylko w interesie własnym, 
ale i w interesie gospodarstw a krajow ego. Przecież 
nie chcemy O kazać t ych ludzi, którzy są ydaśoicieLat- 
m i ziemskimi, aby się stali pasożytam i w naszym 
■kraju, by tylko odcinali kupony od 6  proc. czy 8 
p roc. renty. K)hł powinni być jako ludzje inteligent­
ni, użyci dla celów produkcyjnych w kraju, otrzy- 
tmać pev.ną sumę, żeby mogli ulokować część dla 
iprzemyslu. (Głos z lewicy: N ajlepszy przemysł Mon- 
-te-Carlo). T o  niech pan ta.rn jedzie. i(jGło.s ź praw iey: 
jOn pojedzie do Uolszewji). !0 ile -zostaną na ziemi, 
to .niewątpliwie także będą potrzebow ali pewnej go­
tówki, aby /odpowiednio n a  nowo się zagospodaro­
wać.

N ależy także uwzględnić stosunki odrębne na na-- 
szych Krosach. Na (Kresach gospodarka jest zupeł­
nie inna, niż u nas. N aprzyk ład  na (Poiesu jest zna*- 
czne więcej łąk i pastw isk, jak  wńadomio. niż roł-i. 
(Są tam także i nieużytki, wielkie bagnis-ka, ale łąk 
i pastw isk  w] rękach wielkiej własności jest znacz*- 
n ie więcej -niż roli. T o  wymaga -odpowiedniego spo­
sobu gospodarow ania i d latgu  1-80 ha uważam y za 
-zbyt m ały (ohszafr. W ysoka Izba się zgodz-., aby za­
stosow ać się do koniecznych potrzeb gospodarczych 
n a  K resach.

N areszcie jedną -z głów nych wad, tej ustaw y wi­
dzę w tem, że iRząd, a  właściwie m inister reform rol­
nych m a w ładzę zbyt daleko sięgającą. To jest w ła­
dza w prost d yk ta to rska ; , oddajem y w tej ustaw ie 
pełnię w ładzy  Tornistrowi! reform -rolnych. (Zapewne 
d la  p-ewnych stronnictw, może to  być bardzo dużym 
dowodem zaufania d la  pew nej osoby. Ale my lnie 
wiemy, jaka-osoba będzie, tym  młniątrem  reform  r-óir 
nyclt. A jakakolw iek -osoba to  będzie, nie sądzę, aby 
cies-zyła -się pełnem  zaufaniem  wszystkich stro n ­
nictw i całej Izby. - ;

Naprze k ład  jeżeli mamy postanowić w  ustaw ie,

Warsizawa. (Tel. wł.) 20 hm. Izba uchwaliła w 
trzecieun czyt&nWu reformę roJina. Za r forma rod­
ną pad.o 200 głosów, mianowicie Z. L. N., Ch. I>., 
P. S. L., koda żydotwsf lego, pTEedw 90 głosów 
Wyzwolenia. (Jh N. i mniejszości narodowych. 
12 posłów ze Związku chłopskiego i Wyzwofem/a 
wstrzymało siłę od głusuwauria.

Przebieg poi iaadjzemfJ był bardzo burzliwy, mia- 
xi)owicde po wda zucemi/u pomraiwki po-s. Miotły z gru 
py Tara łZik.ie wlcza komun śc w liczbie 11 zaczęli 
bandzie siną obstrukcję, która trwala przez trzy 
kwadriarnhe, pól i n£te p-zegłoJtowamio wszystkich 
ponnawek. Ma-rdzalłek wykluczy i z posiedzenia 10 
komunistów. 0 godz. 11 i pól marszałek zarządzi 
przerwę w celu zo- jenatoiwania soę w przyjętych 
poprawkach. W czaste tej putzerw* straż marszał­
kowska wyiiiosla komunistów ze sali.

Po pt/errwie Izba 160 skosami przeciw 103 
stwiSerdzila jsprzeczmość nomiędzy przyjętymi po­
prawkami 171 i 167 w spiawie wierizycieli v sku­
tek czego po& Ehibanoy icz posthawil wniosek o wy

że kon tyngen t m a wynosić „nie m niej“ niż BOO ty ­
sięcy ha, to  wobec tego, że ocena i- decyzja  należy 
do  m inistra reform rolnych i z tego- „me mniej“ , mo­
że zrobić i (300 i  1400 tysięcy ha, w brew  caflemu p la ­
nowi gospodaj-czemu. ijalki mamy pr.zy -Kitowa'aniu 
ref cumy rolnej.

/Dlatego- jesteśm y stanow czo przeciwni temu, a h f  
■tego rodzaju  nieokreślone pełnom ocnictw a daw ać 
m inistrow i reform  rolnych, czy tez rządowi. Zresztą 
|śejm  ma. przecież decyzję w] sw oim  ręku, może zmie­
nić tę ustawę każdego czasu i; n ie  m a żadnego po­
pow o du, aby rego rodzaju nieokreślone postanow ie­
nia- w ustaw ie -się znajdow ały.

T o sam o odnosi się także do wykazu im iennego, 
-który m a być ogłoszony i m usi być zastosow any do 
zasad, -na których opiera się cała ustawa-.

Przytoczyłem  ty lko  -kilka punktów , k tóre  uw aża­
łem za .bardzo ważue, i  k tóre  p rzy  dobrej woli wsząt. 
istkich sironnictw  mogą i pow inny być zupełnie w 
ramach zasad tej ustaw y odpowiednio zm ienione i 
nw praw ione. Mówię to  -nie w (interesie warstw y ale  
w interesie całego kraju, w interesie, k red y tu  hipo­
tecznego i w interesie praw orządności, a a  k tórej się 
nasze Państwo opiera i hiubl opierać się nadai w 
przyszłość.. [WprawJraie jest jeszcze wiele innych 
względów gospodarczych, k tó re  przem aw iają prze­
ciwko ustaw ie, ale liczę się z tem, że najw ażniej­
szym czynnikiem {g-ospoda-rczym jest pokój i  pew­
ność gospodarcza- i dlatego muszę -pragnąć, -aby -sto­
sunk i te  -raz nareszcie zostały ustalone.

(Byliśmy k ilkakro tn ie  w -konieczrości naruszenia 
ogólnych .zasa-d) praw orządności. N aruszyliśm y ją  
przy ustaw ie o  oc-hronae lokatorów , -ze względu na  
pewne konieczności; narusżyliśm y przy w aloryzacji 
wierzytelności pryw atnych ze względu n a  dew alua­
cję m ark i i  zt -innych przyczyn, naruszyliśm y je przy 
dew aluacji pożyczek państw ow ych, r ię c  przy w id u  
-okazjach naruszyli/m y zasady praw orządności, ale 
teraz pi-zy-szedł okres, k iedy możemy czuwać nad 
tem, ażeby ta k ie  zagranica, rozum iała, -że m y je­
steśm y .państwem praw orządnem , że -o naruszeniu 
.zasad (konstytucyjnych u ;nas na przyszłość niema, 
imowy. j

Mam nadzieję, że Wy-oka- Izba, ta-k, jak  raczy ła  
mnie ,spoko-jnio wysłuchać, tak  też przy gło-ccwa-nim 
odjpow-ie zasadniczym  żądaniom, jakie tu ta j przedo­
stawałem. K lub m ój ma jak najleps-zą wolę i  goto­
wość głosowania wówczas za tą ustaw'ą. (O klt s d |

rażenie p. Ratajoe i wotum nieufności. Mansaałek 
oświadczył, że w niosek ten podda na samym 
po-czą-tiku piizystzdego posi-edzeni-s pod głosdwanSe. 
W międzyczasie dokontano głosowań i nad sasną 
refortną rolną z wyimldeir iak podaliśmy wyżej.

Następne posuedzemie rozpoczęło się o godz. 4 
po pułudtntu i wnliosek jA*Su Dnbann v icza został 
odrzucony. Wszystkie sitrominticdwa głosowały prze 
ci w, za wnioskiem oświadczyła się jedynie Ch. N. 
Pod. Dubam(olwiez eybraJ momenit bardzo nffefor- 
tunny na to głosowanie, albowiem posłowie sffcnon- 
nictw, które głosowały za reformą rolną w konile- 
czne ści gto^owaK za marszałkiem Ratajem, któ- 
reigc Liherailiiizim wotbec obs-1tukcjoni1?!tów wywołał 
zastrreżenća rozmaitych klubói.

Naistępnife załaitlwiono szereg spraw ditfobnwrj- 
szej wagi, wreszcie o gocLz. 5.30 zamknięto obra­
dy Seijmu. Napępne posiedzeinfe, jak wyznaczył 
konwent senjoató-w, rosltaitóe zwołanie albo 20-go 
września, albo 6-go poździernfka, zależnie od te­
go, kiedy wp-lyn&e do Izby budżet pańsrtiwowy.

„watykan powinien uszanować cześć
największego mężs Czechosłowacji44.

Tego dom aga się rząd  Czechosłow acji.
Praga. (PAT.) 18 biu. W dniu 15 lipca minis-icr 

koiei żelazny ch Stńibrrty przedte żył premijtnoiwi 
SveMi pl£|mot zgładzające p-orioiwtnie prośbę o dy- 
misję i o przedłożenie tejże prezydentowi repu­
bliki.

Pre|zj denit mirtit|to1ów kon)fero)wal kilkakro-tinle 
z miniMirem Strflbiinjyim i z rt-prezerttarttttnii czecho­
słowackiej pairtji ^©jaliatyeznej w celu zmiany 
decyzji minlisłdra Sflribrnego. Gdy jednak minister 

Stjililb-rlnly oł»s|tajwalł beziwair|uin|koiwio przy s/w-o-jerj 
dymis-ji p-rezydentt minjilsitrów przedłożył ją w dniu 
dzisiejsizym prezydentowi republiki.

Praga. (PAT.) 18 itim. Raida minliist(ró'w, która 
odbywała w dniach 17 i 18 koniferencję zajmowa­
ła się między innemi sprawą konfliktu rządu cze­
chosłowackiego z Watyikamem.

0 siprawie tej referował prenijer Svehla i mini­
ster spraw zagranicznych dr. Benesz. Prezydedt 
m-iniilsttrów Svehla podał wyczerpujący przebieg 
całego konfliktu, j o di reślając, że nu skutek wia­
domości podlaniych przez dzientóki, że prezydent 
republiki Ma-sjaryk i premjeir Svehla objęli protek­
torat urfoczysttości ku czci Husa kardynał Gaslpar- 
ri wezwał doi siebie podia czechosłowackiego przy 
Wajtykanie dr. Paliera i zaprotestował przeciw­
ko temu, że uroczystości ku czca Fusa odbywają 
sję ped protektoratem prezydenta republiki, co 
Wafjykaiói uważał jako obrażę ńelSgji kaiMilcki-ej. 
Równocześnie zakomunilkował kardyOał Gadparri, 
że ze względu na uroczystości ku czci Husa nun­

cjusz papiióki nie będzie mógł pozostać w Pr la­
dze.

Prenijer Svehla podkreślił nagtępnSe, że w kfl- 
kakrotrych rozmowach z n/ui cjuszem papieskim 
w Pradze zaS naiczył, że udział p-ezvdenta repu­
bliki i prezydent® -ministrów w uroczystościach 
ku czci Husa nie byf jakimkolwiek wrogim aktem 
przeciw komukojwiek. lecz był wyrazem hołdu 
narodu czechosłowackiego' di* wielkiego męża w 
historji Czech. Premjer podkreślił, że rząd czecho­
słowacki umikć wsizelkiego konfliktu i zwrócił u- 
wagę, że jakiekolwiek kon/sekwencje polityczne 
wysnuwanie przez Watykan z tej sprawy mogłyby 
nyiwołać skutki niepożądanie.

W rozmowach z Monsffgn. Marmaggi premjer 
podkreślał, że Rzym powinieri- ze siwej sitror_y u- 
sizanować tradycje naroldu czechosfrowackiego i dą 
żertia rządu do równomiernego traktowania i re- 
spektoiwanSa wyznań i że nlajwyżsi reprezentand 
rządu czechos.oiwackiego apełndlr tylko swój obo­
wiązek, biorąc udział w hołdzie dla jednego z naj 
więksizych postaci w historji narodu.

Na konferencii z ministrem Svehlą Mona. Mar- 
maggi zakotamnjJkowai mu, że otrzy ma polece­
nie z Watykanu, aby zaprotestować przeciwko ob­
jęć’u prze i pne-zydenlt? republiki i prezydenta mi­
ni--itrów prótjekitorath nad uroczystościanu Husa 
i następnie, aby wyjechał z Pragi w dniu 6 lipca. 
W dniu 7 i 8 lipca sprawa konfliktu z Watykanem 
była przedmiotem obrad rady ministrów i pertrak

Uchwalenie reformy rolnej.
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faeyj z posjzezegótaeimi frakcjami parfam^niiarnc 
mi. HreWujer Svew a p od k reśli międz^ 
w  sm c*tn C7 Ji itc gdy zgroiriiadzenfe narodowe uzna 
ło  dzień Husa za, świętu pańsitftyuwe, nuitcjoi _  p a -.

pieski ograniczył się do zJc Łenia prote, ca, jednak­
że d r zerwań’ a stosunków dyplomaTycznych nste 
doszło. ■■ fe J : S .Ł .

Pasicz o swojej ugodzie z ftadiczeni.
Biaiogród. fPA T.j 20 bm. W czoraj przyjął Pa- 

Bicz nowych miofertrów w swoim  niię szkanui. Przy i 
tej sposobności w ygłosił mowę. ktoa ą mrżaia irwa- 
7 ar z ł  pew nego rodzaju tesrtsumena połifcj cZu^. 
Paśiicz nowledlzliiaJ, że  ponrzumienie się radyka­
łów  ze sitroń(nficiiiwrem Radicza jesit w ielkaem dzie­
łem  narodów em.

„Z powodu mego nadwątfeńiegó sianu zdro­
wia, — powiroLnai teaisftcz. — chciałem  wyjechać  
I wycorac się zupefiiie z życia pointyezaiego. Zrze­
kłem  się » Jraak tego, aby współpracować w tym  
óżaleSie nia kr-Tzyść Pańsitma". Zwracając się do 
Pawła Radicza, srosuitzeńca Stefana Raidlcza, po- 
wiedizia" Pasicz: „Niechaj Pan aerdeczntie pozdro­
w i sw ego wuja Stefana Teraz nareszcie poznamy 
s ię  nawzajem".

BiałógroeL cPAT.) 20 bim. Po wyipo-.zezeńiu a a  
w olność w ystosow ać S tefan  R adiez Jo  k ró la  te le ­
g ram  z podziękow aniem . T e leg ram  k o ń czy ł się 
stew am i: Nder.h Bóg błogosław7! W . K ró lew ską
Mość i ca łą  rodzinę k ró lew ską. K ró l A lek san d er 
od jechał do V eldes, gdzie S tefan  i P aw eł Radic-z 
osobiście podziękują  m u za uw olnienie ich z w ię­
zienia.

W edeń. (PA/T.) 20 bm. ,,'Sonai und. M ontagszei- 
ttin g "  donosi z B iafogrodu: p rezy d en t m in istrów  
Pasicz odroczył. w czoraj p lan o w an ą  podróż do 
P reszburga  i K arlsbadu , poniew aż w  oraj w ie­
czorem  s tan  jego  zdrow ia znacznie się pogorszył. 
T em p era tu ra  bardzo się podniosła . Za p o rad ą  le ­
k a rz y  zan iechał on obecnie w szelkich  podróży .

Prasa i społeczeństwo amerykańskie
o Polsce.

nąJ. " rzecn maryoausy utonęło, kilku test. ran­
nych. Zaraz podjęto akcję ratuiakową, tzeby tor*- 

i nediowiec v yciąginąć. Prewadzonz jest* śledztwo^
I które ma luicahć przyczyny katastrofy.

W arszaw a. (AiW.) D z is ia j .rano około gjodz. 8 
zd a rzy ła  się n a  pokładzie polskiego torpedow ca 
,,'Kasżuib‘ ję p ozosta jącego  .w  rem oncie w 'stoczni 
g d ań sk ie j, eksp lozja. Siłą w ybuchu zosta ł /w alo ­
ny  kom in, o raz  rozerw any  częściowo kadłub. T or­
pedow iec zaczął zaraz tonąć.

Mimo pom ocy ze s tro n y  s to jących  w pobliżu o- 
k rę tó w , nie udało  się u ra to w ać  ani torpedowTca. 
an i zna jdu jącej się n a  nim  załogi. Lieiziba ofiar 
nie je s t d o tjx ltezas  znaną, gdyż n ie  wiadomo ilu 
ludzi za.ogi znajdow ało  się w  chwili k a ta s tro fy  
na  pokładzie. Z arządzone naty ch m iast śledztwo 
u sta li, czy m am y do czynien ia ze zbrodniczym  
zam achem , czy też  przypadk iem .

------------OUO:----------
ŁlAZD ATEISTÓW, KTÓRZY NIE BIERZĄ 

NAWET WE i WŁASNE POWODZENIE.
uV/odkt\vja. 20 bm. W JMoskwie odbywa się obecnie 

konferencja związku ateistów  z udziałem około 20C 
delegatów . Zjazd stw ierdził, że prace związku dają 
nikle wyniki i że wielu przedstaw icieli związku, 
(zwłaszcza na prow incji uległo zniechęceniu i porzu­
ciło pracę ak tyw ną. '

W js/yngton. (PA T .) 19 bm. Na ©biedzie wyda­
nym przez st jretai u  sitamu Kelljoga na eześc mi- 
nisttrai Skrzyńskiego; obecni byM członkowie ga- 
hiuiem, sŁrtanni, wiceniinisłBlaWie i wyżsi urzędni­
cy departamentu staniu.

Pod koniec obia du siettnetarz stanu wezw ał obe­
cnych do wychylenia kielicha za, zdrowie prozy 
denita Stamiów Zjedroczoinjych oraz dostojnego go­
ścia mmfatna Skrzy ńsldego.

W  dnSłu dzisiilejstzym miinuisftter Skrzyński przyjął 
grupę dizien(niilkarzy reprezentujący cli ogółem 2500 
Pisań amerykańskich. Prasa amerykańska ujawnia 
®*naiz większe zaiatmedo^ amie sjię wizytą polskie- 
So ministra spraw Łagraniciznych.

„Wor!Id“ pło|ze: Witaimy polłislkiego m uiisha
epnarw zagranicznych hr. Aleksiarriklra Skrzyńskie­
go w StiŁTiitcb /jednloczonych, gdzie ma spędzić 
Jray tygódnćtej Nie ma kradli, którego rozwój był­
by śledzony IZ taką  sj mpaitją jak Poldka, o czem  
minSafer Snnzyńsik ii będzie m ćgf nais poinformo­
w ać. Pólska zmiSzczonla przez wojnę, terroryzj^- 
wanta prze7, boi^łzewików, pochłonięta zagadnie- 
ndatmi polatyk i wewnętrznej nletylko z pAwodze- 
niiem odbudowuje sw ój o r f «nram i doprowadza do 
równowagi sw ój birażei, lecz naw et posunęła się 
naprze d w dziedzinie zaijpokojenia aspiracji poił 
vcznyck i zdąża do komgblMacji swoich sił pań- 

st wow ych.
U w ażać możmal za d o d a tn ią  tę  okoliczność, że 

d łu g  naro  Iow y  wymogi tam  zaledtwie 11.80 ddiaira 
n a  g łow ę podczas gdy  u nap dochodzi do 188,8(*

dolara. Pudczad gdy łodiuość niastza w znacznej 
części jest m iejską, w  Polsce ludność m iejska sta­
nowi zaledw ie  jedną czwartą ogółu tudnoścb wia­
domo zaś jesit, że  łuldnjość rob iieta  pośiada zdol­
ność szybkiego podźwigamda się  po wstrząsach  
wielkiej wojny.

W aszyngton.. (PA T .j 19 ibm. Z araz po ewem 
przybyciu  do Ameiyiki, mdn;s te r  S krzyński otrzy - 
m ał szereg  depesz zap rasza  jących  go do odw ie­
dzenia poszczególnych m iast am ery k ań sk ich . Mię­
dzy rnnetmi nadeszły  zaproszenia  od p rezyden tów  
m iast: D etro it, M ilwatike i ftpringfdeld.

Waszyngton. (iPAT.) 19 tam. M inister Skrzyńsk:- 
ot rzyrnał depesze od p rezy d en ta  D e tro it, k tó ra  
brzm i ja k  n as tęp u je : D ow iedziaw szy się, iż W a­
sza E ksce lenc ja  zam ierza  odw iedzić w ielkie m ia­
s ta  am ery k ań sk ie , prz< svłam  w im ieniu  ludności 
m iasta  D etro it najserdeczmiejisze zaproszenie od- 
•viodzenia naszego  m ias ta  podczas P ań sk ie j po­
dróży.

W śród m ieszkańców  D e tro it znajdu je  się po­
n ad  300.000 obyw ate li pochodzenia polskiego, z 
k tó ry c h  jed n a  o b y w ate lka  je s t m oją żoną. Stano­
wią oni n a jbardz ie j p rzedsiębiorczą, energ iczną  i 
pałrjotyozm ą część członków  tu te jszeg o  społecizeń 
stw a. S tali oni n a  czele w szelk ich  p a trio ty czn y ch , 
dobroczynnych  i innych tego  ro d za ju  poczynań. 
W yrażam  zarów no twasmienie ich, ja k  i ofic ja lną 
prośbę m iasta  D etro it, by  zechciał P a n  w łączyć 

i to  miast© do p lanu  podróży  pań sk ie j.
{— ) John. Smmtta-Mayor.

Anglja i Ameryka przed wiełkim strajkiem.
Lontdyni. (AW .) Am erykański mimsuer pracy 

po konlferenicji z prezydenłfclm Coolidgeni w yje  
©hal d®‘ Anjgtji celem omówienia wspólnej akcji 
na wypadek îftrjtjku. Jak wiadomo z początkiem

Sierpnia ma ryb u ch rąć  sitrajk gćmńków w An­
glja, a  miesiąc póżnieii grOzi podobny strajk gór- 
nic trra a meryk ańskiernu

W alki w Marokko.
Fez. (PA T.) 19 bm. G arnizon poste ru n k o w y  w 

Eulhaine odparł gw ałto w n y  atak  P ifen ó w , k tó ­
rzy  ponieśli ©ważne s t r a ty  i cofnęli się w7 góry . 
R ifeni zamierzali zatakow ać w szystk ie  p o ste ru n ­
k i, znajdu jące  się pom iędzy Bab H eceine a 1 a- 
fran tem . W  ciągu dn ia  t\c® orajszego nastąpiła 
W yraźne popraw a sy tu ac ji.

T a n g tr  (PA T .) 19 bm . P o tw ierd za  się w iad o ­
m ość, że w ojska pow stańcze  pon iosły  olbrzym ie 
s tra ty  w w alce n ad  rzek ą  O uergą  oraz w  okolicy  
K e lP  Beslees. Z apew niają, że Abd eT K rim  d o ­
m agał się napróżno  od  szczepu \n d je r a s  w y sia ­
nia posiłków7.

Współdziałanie rosyjsko-japońskie.
Moskwa. J a k  donoszą z T okio japopsk ie  tow a 

lz ystw o  lo tn icze zaprosiło  ekspedycję  lo tn iczą 
&SSiR. <Jo T okio.

Londyn. (A W .) Z N ow ego Jo rk u  donoszą o d e ­
m onstrac ji robotn iczej ja k a  się tam  odby ła  celem

okazan ia  sy m p a tji d la  ru d iu  s tra jk o w eg o  ,w C hi­
nach . D em onstrac ja  in sp irow aną  ibyia p rzez k o ­
m unistów . Skonfiskow ano  p la k a ty  z napisam i 
..C hiny dla C hin“ i „P op iera jc ie  S ow iety". A resz­
tow ano  dw óch przyw ódców  dem onstracji.

Sprawca katastrofy starogardzkiej
w rękach policji?

^areizatwa. (AW .) Wczoraj zgłosił się do ko-
S fr ja f lu  kolejciwego ngiejalki Antoni Kotwicki,
wnerdząc, że ob był spraw cq wykolejenia pocią-
S poąłpaeszbego pod Stanogai dem. Robi on: wra- 

umysłowo chorego,
. Doddask, go badamoni lekarskim i poMcyjnym.

mąpraw dópodolbnf7m jesit twierdzenie
wał '** poi dokonlanym zamachu ukry-
wał się n a  p Dtesiu .
koin Kawa- (T e l- ^ 0  W czoraj o godz. 3-ej do I. 
o v ai'iTaj ',dtai k o le i1,wre2ó  D w orcu GłówmjTm do 
1!:brarive ^ l) L ^ c d tw u rk a  zgłosił się jak iś  nędznie 
:̂ o tw i £jna i. podawiszy się za  A ntoniego

'c tego, ośw iadczył,, że on  ło  by ł sp raw cą

Torpedowiec polsld utonął.

sira szn e j k a ta s tro fy  pod iS taiogardem  w ń ia ju  br., 
rozk ręcając  szyny p rzy  pom ocy k lu cza  fran cu ­
sk iego . G d y  przodow nik  n ie  chcia ł rozm aw iać  z 
p rz y b jły m . biorąc -go za chorego  um ysłow o, K o ­
tw icki, chcąc  up«Avnić go  o praw dom ów ności sw o­
jej, po raz drugi ośw iadczył, że je s t sp raw cą  k a ­
ta s tro fy  i d la teg o  d o jie ro  te ra z  się zgłosił, iż su ­
m ienie go d ręczy ło . Mimo -tych zapew nień, wta- 
i;lze beEpiecizeńistwa publicznego s ą  p rzek o n an e , że 
K otw icki musi być  ch o ry  um ysłow o. Policja. I. 
k o m isarja tu  ko lejow ego  sk ie ro w ała  rzekom ego 
.zam achow ca" w raz z p ro to k ó je m  —  do ok ręgo­
w ego u rzędu  policji p o litj^ zn e j.

Wiadomości

•  gołte. 8 aT J.T61' nŁj  20 bm- W poniedziałek 
8 2  rana w stoczni gdłańskiej nast ąpił w y­

buch kotła  nia pokładzie tpłfjpeduwca polskiego  
„Kaszub". Po i-zech milniutach tonpedotwiec ztatOo-

teiegraiiczne,
PIĘKNY SUKCES ASTRONOMJI POibSKlEJ. Od­

kry ta  została fotograf kranie ■ w Beirgedo‘;if pod Ham- 
ibiurgieim (kometa perjodyczsia Wolfa w miejscu ma 
n ebtc, ćwietmie ipiizepotwłediziaaiem przez pro-f. ftf. Ka- 
m ieńskitgo dyrektora .ObseiWaitomjtum Warsizaiwtskie- 
jiO. Kometa uległa przed tmzema la ty  ibarrlizo izinaciz- 
■nyim pcdffi^acjomi ze stromy Jowisza, i&ińenm sw ą 
orbitę, i ibyłaby ijaraiwdoipodoibiiie zgiaęla d'ła .iau(ł'L 
gdyby m:e nader starannie, i ja k  się okazało, itcafm-e 
sachumk; prof. Kaniiieńsikiego. (WjnuikJ (jego pracy 
ogłoszone były pizez (Otosefiwato-rjum Krakowskie.

WYMIANA (DEPESZ DWU PREZYDENTÓW, Z 
okajzji Z.rancufiklego św ięta narodowego- w dniu 14 
bm. .nastąpiła pomiędzy p. Prezydentem  R zeczypo­
spolite j p o lsk ie j a p. P rezydentem  Republiki fran­
cuskiej poniższa wym iana depesz.

J . tE. P an  iGast-on Poum ergue, P rezydent Republi­
k i  F rancuskiej — |Paryż. „(Szczęśliwy jestem  -iuódz 
przesiać IW. E . z okazji Święta (Narodówego wnelkie- 
go , zaprzyjaźnionego i sojuszniczego narodu  ;W. E - 
w yrazy  uczuć, ożyw iających w tym d-niu uroczy­
stym  cały na-ród polski, jak  również życzeń, które- 
w raz -z całą Polską śkł&dańf za pomyślność i  sławę 
Francji'. (—) W ojciechow ski";

J .  E . .Pan W ojciechowski, P rezyden t P zeczypospo  
lite j Polskiej —.-W arszawa. „Głęłioko1 w zruszony 
u p rze ’iaą depe-sZą<W. E „ przesłaną md zarówno w  
Jeg o  Własnem dmiehiu, jak  w imieniu -Naro-du pol­
skiego z okazji’ Święta 44 Mpca. sk ładam  Panu moje 
najserdeczniejsze podziękowanie wraz iz serdeczne­
mu życzeniami szczęścia osobistego dla- (Pana -i 'wiel­
kości dla, Polski ak ie składam  ;wraz, z całą F ran c ją . 
(—1 Gaston tDoumergue".

NIEUDAŁE W YSTĘPY BOLSZEWICKIE. W czo- 
Taj -komuniizujący poseł ukra ińsk i Skrzypa miał prze 

i maiwiać n a  zebraniu w W arszaw ie w1 (Teatme Pow- 
' 'szećhnym przy zbiegu ulicy Żelaznej i Leszna. Nim 

'zaczął mówić, 'wkroczyła policja-, a resz tu jąc  szesna­
ście osób. Podobno zgrom adzeni mieli pobić kom uni 
stycznego' posła P rystupę. , i

GEN. HALLER W JODYN!. (Dziś spodziew ają się 
-w jSdyrui przyjazdu gen. Halletra, k tó ry  m a w ziąć 
udział w  zaba wie Czerw onego K rzyża ,z G dańska

LEKARZE POLISCY NA HELU. (Wczoraj bawiła 
w Gdyni na  H elu wycieczka lekar-zy polskich. Sezon 
w  G dyni ożyw ił -się naraz o.

NOfWY GABINŁ.T JUGOSŁOWIAŃSKI został o sta  
tocznie utw orzony. W  -skład) gabinetu  wchodzi 12 
madyfcałów i czterech członków partji R adicza. W  
sk ład  większości i ząid.owej w (Parlamencie wchodzi 

(142 radykałów, i 6 2  z partji) .Radicza, t. zn. 204 p o ­
słów na ogólną liczbę 315

STRAJK DZIENNIKARZY W ANTW ERPJI. [W 
nocy z 18 na 19 ban. w ybuch w Anitiwe.Tptji stra jk  jjtra- 
cowni-ków gazet. Większość dzienników .nie w yszła.

(WIELKA KATASTROFA AUTOMOBILOWA KO- 
f .0  (DĘBLINA. N a .szosie iz Ryk dio D ęblina m iała 
(miejsce k a tastro fa  autom obilow a, skutkiem  najecha 
tnia dwócb -wozów; na siebie. R anni isą iszofer A ndra- 
szek, ziemianin <z Pit-rkowskieigo S tan isław  Olszew­
ski, oraz ziem;amin z K ozienickiego, (Rafał -Świrk. 

(Automobil, k tó ry  w ywołał katastrofę uciekł w stro­
nę W arszawy.

OBJAWY NIEM IECKIEJ „KULTURY", ^ e r l in e r  
T ag eb ia tt"  donosi, że ko responden t -rzymskiej „Tr-i 
buny" został pob ity  w pewnej kaw iarni berlińskiej 
za to. że rozm aw iał s żoną po włosku.

BUŁGARSKIE BESTJALSTW O. Ee strony buigar 
skiej przyznano, że obywatel- Serbski R edzepow ir. 
•został -zamordowany 'w więzieniu w  iSofji. R ząd  buł­
garsk i złożył w  poselstwie jugosłowiańskim  odszko­
dowanie dia rodziny Redzepowi-cza. W skutek tego 

,Jugosław ia  -aprzestaje stosow ać represalji w sto­
sunku do- (Rułgarji.

O GRANICE PORTU GDAŃSKIEGO. J u tro  przy­
byw ają do G dańska pociągiem rannym  członkow ie 
kom isji L igi N arodów  dla -zakr ślen ia  g ran ic  p o rtu . 
R ano  .złożą wizytę m-mdstrowi Stra«sburgerow.i, a po 
tern senatorow i Bahmowi. W  poniedziałek rozpoczną 
(Ściśle badanie  całego poTtu.
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K R O N IK A .
LIPIEC

21
W torek

D«u 2! P.rjKi.‘Jv Wntt 
1-d'rił 22 Mirji .YWriaiecy

W scnóa s ło n ia  o a: 4 ra. 
21. Z achód -■o  g 7 m. OJ. 
Długość tnia g. 15 m. 42. 
Br- oyto g )dz 2 ra. 58.

s-hód księżyca o g. 8. m 
4.5 r. Z.ichio g. 10 m 3i w.

o : : o  - ■W' ■?
TEATR IM. SŁOWACKIEGO.

Wito/rek: „Goplana11, opera W. Źeleitefcieffo.
Środa: „Ot/eto11, opera sejpiego. ■;
Cz/waritek: „Sa-mson i ODalila11, opera iSaitiT-aaensa.

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI",
W/to/rek: „Szalona Lola".

REPERTUAR TEATRU „Ba GATELa ”.
iWttio/rek: „Pan swego iseaea11.
•Środa: JPan swego «erca“.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
NOWOŚCI* „Czu-/Gaiii-/Ozia,u“; wschodmi obraz. Gościn­

ny występ amerykańskiego diueta Cfaarmel e t Browning. 
W roli głównej Betty Btlytihe.

PROMIEŃ: „Nąpiętno(vrana“; dramat życiowy w 10 ak­
tach. (W (roi1) głównej Pola Negri.

REDUTA: „Skarby cteaarza Thung-Chingar; eemaacyj- 
ny dram at egzotyiBny, pełen niebywałych przygód awan 
fcumiuzy/cih i wyda,rżeń. — Rzecz dzieje się (po"śiród Chiń­
czyków a uzęściowo iw Paryżii.

UCIECHA: .JCo/cfiatnkniwSe priBnad4xnny“ ; dramat ero­
tyczny nv 8 aiktach. Ponadto 2 akty pełnej humoru ko- 
medji: „Tcartr Nfełsprtddanok11.

WANDA: Z powodu robót adapftacy jnycłl Kinoteatr
zamkpięty.

W ARSZAW A: , t  iba»>. cywku"; (Ta.jemińka cyniku 
Grey). W głównej roli: Edie (Polo.

L Zmarli. 1
Michał iFla/ttau, to. dyrek/t/or policji tkiriko ws/kiej. zmarł 

20 lipca br.
,Z Jtiiv(.iiew|kBów I Dół ja MSk Ma|jqzyk, żona ezteladnika ko 

miiiiani-ikicgio^ iroa.rła 19 lipca 38 iroku życia. Pogrzeb 
diziś i21 (hm. o ,godz. 5 i tpół z kaplicy icmiemt umej.

 —  : o : -----—
Dyżury aot >K
W torek 121 tlipp a:.

Apteka ippd iffljatą Głefwa. Rynek 113. — Apteka fpod 
Trzema KonrjnajmiE, Retora Ika i. — Apteka Czternastą,
Lubicz 7. — (Apteka, iSfxadiv>m®ka 6.

— OOO-

Przyjechali dn Krakowa.
•w td/niu 20 lipca:

Gitami (Hotel: Mijmisdeir. yHSred1 Pea^zon  z rodzim i — 
Wareizaiwa; iMarkUs Mdgi.lten.iHki — łKato-wiee: D r Jan
L ieber —  K atow ice; J a t i  (Pimlkius —  Łódź; Eygimamut. S o ­
ko łow sk i — W arezaiwa; Do P ry  1. Po.rdes, — -Dobra: R a­
fa ł Seh emma/n •— W iedeń; Mainceli iSowdkiki — W arsza ­
w a; (Maurycy Gewiirtz — No.wy Jo rk ; D ryder. Lowren- 
ce — N ow y Jo rk ; T ad eu sz  M M  Szy/man OiWsJri •— 
W arszaw a: iHir. S te fan  T yszkiew icz — Pogorzela : (Leon 
P reund — W iedeń; (Gabriel » R udzińska — Osielk; Eme- 
iry,k Wilti-. jn  —  W iedeń; (Dr M arceli .Cnaimekfes — Lwów. 
Kfzisła/w Na/nowski — Ustrzyki.; ilózef Re mil oich/ner —1 

, W iedeń; Dr Jiuilgusz ‘Ma.rgiuJTeis, —  P oznań: Izak  Wei/n- 
m a u  — N owy Jo rk ; Albba (Hittel S i lw r  — <Sevelaifid| 
A ntoni Raucih —  W jgsza.wa; O tto  Doblhoff —  W iedeń.

Hotel Salski: tMarja .Piatkow/ska —  W arszaw a: Michał 
/Bauairkiewiez — W arszaw a; Tadeuslz Olsze widki — hfae- 
»zÓw; (Moritz Leinier — W iedeń; (Riolie/aław Walie,h — Bo 
bnśrika; ZroĄja W rześn i0‘wtslka — Boibninka; ■ Kazimietiz 
Sipie.-hoii icz — -Boiryisłaiw; W ła 1. ISzkod, — Liwówi; Win 
oenfey Gierakowislki — B iała; Salom on K om bfam  —  W ar 
szaw a; (Marcin BełtoiM ki — Łwćtw; (Stefan. MalbzeTwsikj
— Radonu; Edw ard Ohnu^niwislki' — W aT ^aw a; Jnkób 
HirscWeM — iWanszawa; Marja Patew ioz Golejowska — 
Warszarwa; -Alrtt,. RorcikowSki — W arszawa; Józef Raucłi
— Lwów; W  iłhelim iBerlieen — W iedeń; Prydieryk Jun|g- 
manin — Bielsko.

Afera p. woj. Kowalkowskiego
z pow odu nominacji kom isarza Rządu w Krakowie.

J a k  już w niedzielnym  num erze „G-ońea. Kara- 
k jw b k ieg u ” przew idyw aliśm y, k an d y d a tu ra  p. 
W ito lda O strow skiego na  kom isarza r a g iu  m. 
K rakow a spo tkam  się z obuirzeniem w* szero-kieb 
ko tach  opinji kRikowiskiej. M iejscow em u spoiie- 
czeustwHi polskiem u w ydaio  się niezrozum iaie dla­
czego rząd bagate lizu jąc  in te resy  i op in ję m ia s ta  
wys-rgiąl ■ p. Ostro.w"skiegp, człow ieka _ siln ie za a n ­
gażow anego łwlityciznie n a  rządzące stanoiwistko 
w m ieście. P . W itold  O strow ski, ja k  to  już oneg- 
daj zamieścifiiśmy, był 'sz tan d aro w y m  człow iekiem  
zbankru tow anego  sfrpnn ictw a D. U. P ., k tó re  
w czasie w yfiorów  na s tto ją  listę otrzym ało, śanie- 
s /n ą  liczbę gJotów , to  2.000. D alej p. W ito ld  
O strow ski znany  jest na brulku forakowiskim. ja k o  
rzecznik  in teresów  żydow skich. Żydzi k rak o w scy  
w [feriatiiu zasług  p. Os-trowiśki^gó woibec siebie 
w ysunęli też w czasie w yborów  do Sejm u jeg o  
k a n d y d a tu rę  na :polskojżydowis'kiej liście..

Natycliimiast po ogłoszeniu nom inacji p.. (Ostrów 
skiego delegaci," licizinych sto w arzy szeń  n a ro d o ­
w ych i k a to lick ich  m. K rakow a udali się- do S ej­
m y do W arszaw y , prosząc postów  o bezzw łoczną 
intr-rwwmcję u R ządu  i o odw ołanie te j  m e fo m tn - 
r.ej nom inacji.

Posłow ie R ym  ar, M edard K ozłow ski, HoTeksa 
i K osiński udali się w ooniedzialek  d!o M inistra 
Spraw  wewmęl ranych  p. Raczkiew ieiza, p rzed sta ­
w iając mu, jak  n ie fo rtu n n ą  je s t nom itiacja p. 0 - 
strow skieg '0 na kom isarza  rządu  m. K rakow a. Po 
w ysłuchaniu  p rzedstaw ień  postów . —  p. M inister 
Raeizkdewdcz ośw iadczył, iż nie w iedział, iż P- 
O strow ski jest polityczinie zaan g ażo w an y , a p. 
W ojew oda K ow alików 1 ski w prow adził M inistra 
spraw  w ew nętrznych w błąd, lansu jąc  tę  k an d y ­
d a tu rę  u rządu. P . MF/nister w ezw ał też te lrg ra -  
fie-zinie p, w;ojew,xię K ow alikow skiego do W;fr- 
szaw y. by osobiście uspraw iedliw ił sw ój n iefo r­
tunna krok.

J  *  *  *

-Zastanaw iając się nad  fak tem  nom inacji p. W i­
to lda Ostrowiskiego na - kom isarza rząau  m iasta 
K rak o w a  uderza nas dziw ne w tej spraw ie s ta n o ­
w isko w ojew ody k rakow sk iego  p. K o w a lk o w ­
sk iego . P . "Wojewoda ca łą  siłą pop iera ł w rządzie 
centraL ium  na stanow isko  kierow nicze w m ieście 
jednego  ze sw ych radców , Cztkuwieka średn ich  
zdolności, k tóry  nie czując się na silach zrobie­
n ia  k a r je ry  jako . u rzędnik , -  bierze hałaśliw y 
udział w ż.ycuu polityeznem , s ta ra ją c  się na  tych  
fa lach  WYipv,inąć na jak ieś w ybitn iejsze stan o w i­
sko. P an u  W itoldow i Oistrowiskiemu oczyw iście 
dziw ić się nie: m ożna, że za w szelką cenę choiął 
w ejść do Sejmu i oiśtro wypyicłiai się na  stan o w i­
sko komiistirza rządu  w  naszym  m ieście, —  jest 
to  bowiem  spraw a jego am bicji i wysok-cli aspi- 
racy j. k tó re  każdem u m ieć wolno. Ale od czego 
jest p. wojewioda Kowalikuwiski, iby k ry ty czn ie  
nie oceniał swiógo u rzędn ika i o jego  osobie nie

dał rzeczowych) iaform acyj p. Munatrowi »pravr 
wewnęt-rzaiych;?.

P.. Wojewodsii KoWalikowski powinien, był re­
lacjonować p.. Mtniafcroiwi, że p. W itold  Ostrow­
ski jest w  Krakowie już w^nłuwyczanym polity­
kiem, że  jego działaiuośc jako kierownika t. zw. 
demokracji polskiej gosała razem z  tern stronnic­
twem, jego działalność publicystyczna zakończy­
ła oię razeań ze' zmiersebeiu ,jN'owej. Reform y11’, 
a ostatnią odskocznią g;. Ustrowskiego było stron­
nictwo Demokratycznej: Unji Paiistwowej. (D. U. 
P.),. które mimo sza lon ego . poparcia żydć«5 u zy­
skało. vr Krakowie w  ctsasie wyborów d o  Sejmu  
200d g iosów  czyli' trzy procent ogoM ejfiłości gło- 
su ją cy lK  Pray wyborach do Sejnau p.. Ossrowsk* 
już się wylkrzyntzał, już się  skończył i w yco­
fał.

I nagle  ten wakans na stanowisku; komisarza 
rządu, to, poparcie p.. wojewody K ow afikowski^go  
i znów dla p. Ostrowskiego zaśw ieciło słomko... 
Tylko młerealiae informacje p. w ojew ody K owa­
lk o w sk ieg o  msrgiy w płynąć na decyzję rządu, : 
na wiskrzeszenie karjery dawno; jiuż wyeofamegf* 
z obiegu p. Ostrowskrego,.

Pan wojewoda Kowalikowiski po,winea był zda­
w ać sobie jasno sprawę z tego , że już trzech w i­
ceprezydentów  miasta pochodzi ® osław ionego  
stronnictwa D_ U. P . i że d-ołanie do tej spó& i 
jeszcze jednego p. Ostrowiskiego, jest zupę Im em  
oddaniem  losów  miasta w ręce si-ronnicf.wa tazbi- 
tegc w puch przy wyborach, Które zaledw ie uzy­
skało 3 procent g łosów . Te j świadomej koiinlbina- 
ej: p. KowalikOwsMego na korzyść D. U . P. nie 
można sobie inaczej tłum aczyć, jak tylko jakąś 
ścisłą zależnością p. Kow&Iifcowisfciego od te j gru­
py polityeizinej znikomo małej, ale też składającej 
się z bogatego koiituńst.wa m iasta.

A o r o  dzSś p. W o tjewoda Kjowaliko-wzfel' stanie  
przed p. Ministrem Spraw w ewnętrznych, aby u- 
sprawirdliwiać się ze swych „ikumbimaeyj11, —  to  
w  pierwszym rzędzie powtinien być pociągnięty  
do odpowiedzialności za to,-- ż e -r -sw y r n  ślepym  
zachw ycie dla D. U. P. zbagatelizow ał wyraźną  
uchwałę Komisji administracyjnej Sejmu Ustawo- 
dawiczego, która wyraźnie postanawia, że organi­
zacja zarządu m iasta Krakowa ma być dokonana  
w porozumieniu ze stronnictwam i m iejscow ym i.

Panu wojewodzie Ko-wa li k o  w=k i e mu tej uclrwa- 
ly sam owolnie naruszać nie wolno!

'Niewątpliwie, że w czasie dzisiejszego tłuma­
czona się p. Kjo-wttliku w sk i ego przed p. w ićepre- 
mijerem ,p. Raczkieiwiezem w ypłyną i dwie sławna 
sprawy ti. decyztji p. Kowiakkowskiego w  spra­
w ie miasta Białej i N. Sącza. O ile p, Minis.ei 
iSptaw weiwnętrznych tych spraw nie wyerągnie, to 
przyjiomną je posłowie Stan isław  Rvmar i Meda rd 
Koziło wiski.

bł

Inimergliick drwi sobie z Min. Skarbu.

OBCHÓD GRUNTWALDZKil W KRAKOW IE. W
niedzielę „‘S trid  Po lska11 w  K rakow ie urząd.ziła, jaik 
co tto-ku, u roczysty  obchód: grunw aldzki ku  ‘uczcze­
n iu  515 tecznicy  wielkiego zwycięstwa. O godzinie 
9 ra n o  odpraw ione zostało nabożeństwo' w koćłriele 
łf . IM. P. w obccnlnści w ładz i  delegacyj ze sz tan d a­
ram i. N astępnie 'wśród przepięknej pogody m szył 
pochód1 ulicą IFlorjańMką, poprzedzony orkiestrą mło 
dzieży rękodzielniczej z iPodgórza, T łum y publiczno 
ści wypełniły p lac (Matejki a. z pod pomnika grun­
w aldzkiego przem ówił protf. {Henryk iPachoński, iw 
gorących słowach przedstaw iając odwieczną, walkę 
słowiaństwa. z  najaizdcm germ ańskim  i (pogrom *ego 
•ostatniego w zwycięskiej bitw ie płod G runw aldem . 
N astępnie ai s tó p  pom nika złożono wieniec w hoł­
dzie 'wielkiemu królow i W ład. Jagielle . W  uroczysto 
iśei wzięli udział: gen. Szeptycki, sen. Adclm an, płk. 
A ugustyn , prez. .Rolle, dyr. policji (Styczeń, re;prez>en 
tan c i w ojew ództw a, wto-jskow.ośe.i i  'P P . N a końcu 
uczestnicy Naue.z. Kursów W akac. pod przew odni­
ctwem prof. Lubaczew skiego złożyli wieniec na. pły­
cie ,^Nieznanego Kołnierza11.

WOJEWÓDZKI KOMITET RATUNKOWY dla nie
sienią pomocy nawiedzonym klęską powodzi, m ając 
do dyspozycji kw otę 5000 zł, rozdzieli ją  w hieżącjTn 
tygodniu pomiędzy najbardziej dotkniętych, za po­
średnictw em  Towanzystw dobroczynnych i K om ite­
tó w  parafjalnych. Dalsze składki przyjm uje K asa

Ja k  (już pisaliśmy w  siwoian mzas-ie, Miiiniiftensitwo 
S.karlbu |W>,tirizymalo (w 0‘Statiniej icihiwiOi licytację pro- 
wadffioną na imiaijąitlkiu Iimmergfitihkóiw przez fmtt'. iPtro- 
kuratorję iSlkarbu iza nie spłacony kredyt sijtirytiuiotcy 
i ireskryptem iz dmlia 14 m aja Ib. m L. 0877-25 D. A. ii 
(M. moizłożyiłio tlm (tę płatiność ria iraty miesięcznie ipo
5.000 izłotyieh, iz ftern izaistinzożeniem, że gdyby choć 
« jrdną matą o  dzień zalegli, naityclumiast. cała 'Wie­
rzytelność będzie iwyegzelkmtówaata. Nie iwehodiziimy su 
aia razie tw to , eizyje izaibiegi sipotwod.owały rt-ę mieely- 
.chainą ulgę. Tern izajęły się już od|piO(wi'eidnie cizynmiki.

Natomiąst isemaaicją iw)l>:ioist jeed t'o, że już drugiej 
raty Immergluok iw rtiermliiniłe infie "̂aiptaicił. I  /tak powi­
nien (był izaipJa/c-ć iw dniu 5 ib. m. ipod grozą egzekucji 
7.1. 6.000, (tymozaisem rwpłaptł zaledwie 2.000, i Ito iz
dwudniw-em  ^późnieniem a  o imszicie icałkiem me sły­
chać. Co na (to Mjisteinstiwio Skanibu? Gzy /nie /są to 
•wyraźne (kpimy? Ja k ą  madaieję mieć iSkanb moize, że 
■inne rafy  i iwysókie /ustawowe odsetki wogóle rwpła- 
cbne 'zosta/ną, isko/no już iprzy pierlwiszej takie fiasko 
masitąpilo.- Ozy «nożn ImmeirgiOidk ohice b*.ę talk samo 
ze /Skarbem /załartrwić,, jak  ize -wynii iprywait/nymi twie- 
rzye-ielanii?

Rzeczywiście mieiwiadomo co więcej ipodziiwBić /ozy 
.jtuijjet'11 (naiziwalwlsizy liio delikartiruie') ilanmeirgltiick ów, 
ozy (też dziwną Obojętność władz dla- inite/resów /Słca.r- 
bu.

Ozekamy myjaśmeń w dej wpra.wie i /za/py.ujemy 
jakie kurnik; pawzięlla ilaba fclkambotwa, alby /reskrypt 
miimisłerpilny L. 8877-25 inie ókarał się świstkiem pa- 
.pieru, iz którego iwolno się naigtrawać naweft Luwr ęr- 
gil udkom. s

O l  .piątego lipca minęło j/uż dni ośnunaście, iwięc 
'zaipe/wtne Iizlb:e 'wiadomo o nairuszeniiu łenmilnju ipr.zoz 
Łome.rgiiicików. Nie należy zapomnieć, że nie chdłłzi 
/tu o :jęcizą,eego podatnika, który z ijalkąiś upLafą /za­
legł, ale że tu  filkaiib iPańetiwa aiada/reniuiie tstaira się 
0‘dzy.s(kać w o je  iwllasne ipinn/iądze, dane Lnumerigłti- 
cikom pod postacią dogodnego kredytu spiryt/usowe- 
go, pr/zed klłkni flafy; pi.e/iuiądize, 'za k tóre Immergttii- 
cfcowie pobudowali gmachy, obracali tymi ipiemiądzrmi 
sikairbOwyimi w  c/zaisie największej dewalua/oji' i  dziś 
nawet iw .ratach dogodnych /spłacać nie ebeą/, !bo w o­
lą je mieć nadal w interesie.

Do. isprarwy te j ipoiw/róclmy.
1

Oszczędności miasta .Krakowa na. konto  iP. K. O. Nr. 
59957.

ODEZWA *>0 ISPOLEiGZEŃST WA. Klęska: tego­
rocznej jow odzi, katastro fa lna  w swoich skutkach, 
zrujnow ała setki egzystencji ludzkich i to w dobie 
ogólnie ciężkich czasów, dotykając w mieście sfery 
najuboższe, zaś w gminach wiejskich ludność w ehwi 

Ni, gdy m iała realizować retzultaty całorocznej pracy.
Zawiązany pod pro tek toratem  .Księcia .Biskupa- 

Krakowskiego (Wojewódzki K om itet ratunkow y od.- 
wola się w najbliższych dniach do nigdy niezawod­
nej i niewyczerpanej ofiara ości publicznej ufny, że 
i tym razem w zrozumieniu nędzy ludzkiej n ik t nie 
uchyli się ocf złożenia na ten  cel groszowego datku. 
iSkarbm k1 Dr Tadeusz IFederowicz. Przewodniczący: 
Prof. d r Ju ljan  (Nowa.k. — Członkowie: (Wojewoda 
(Władysław Kow alikow ski. Inż. H enryk Dudek. Gen. 
Wada/w Dzże/waimow-ik/i. Dir Tadeusz Epsteiin. Dr Ra­
fał (Landau. D yr. /Edmund (Makowski. Dr Stefan 
Skrzyński. Dr 'Zdzisław Wawramsch.

PAŃSTWOWY °ODAT.EK OD NIERUCHOMOŚCI.
/Magistrat podaje do publicznej w iadom ości, że pań­
stw ow y podatek  (od nieruchomości za r . 19(25 wywie 
rzouy w nakazach płatniczych doręczonych w  o*ta- 
tnim  czasie należy wpłacać -w kasie poboru ustano­
wionej pi zy wydziale H m agiśtia tu  (plac WIW. Świę­
tych 6, \II p.), a, to  za każdy kw artał w/ ciągu dru­
giego miesiąca następnego kw artału , pbdatek  jed­
nak (Przypadający za I. kw artał 1(925 r. płatny jest 
w ciągu miesiąca lipca br. K w oty podatku nieuisz- 
esone wr przepisanych 'terminach płatności, będą ścią 
gnięte przym usow o z karam i za zwłokę w w ysoko­
ści 4 proc. m iesięcznie oraz klosztami egzeKucyjne- 
mi.

iNA TARGI od) 42 d o  18 'bm. spędzono buhaj. 96, 
wołów 150, krów/ 1.333, jałów ek 109, cieląt 701, nie- 
.uogacizny /1207, razem  2506 z,wierząt.

Płacono/ za- jeden k g  żywej wagi: buhaje 40 do- 
05 gr, woły 66 do  1 zł, krcw yt20 d(i-06 g r, jałow nik  
58 do ‘93 g, cielęta R> do. -.12 .zł, niierogaciznę 1.45
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Wielkie włamanie do krak. Kasy Chorych,-do 1.8i5 zł: b ite j wagi: ńierogaci i-nę 1.85 do 2.35 zł.
iZe „pędzonych n a  ta rg  zwierząt sprzedano: aa 

ko-nsumcję (miej-scową 227J sztuk , na. konsum cję in ­
nych gmin k ra ju  210, na  eksport za jrra-nieę kraju  
n ierogacizny  180 isztuk. Pozostało niesprzedanyeh 
b y d ła  35 sztuk . •

DO WIADOMOŚCI D. O. K. KRAKÓW. W ostat- 
h .ch -dniach wydarzają się pożałow ania godne w y­
padki na  ulicach (Krakowa w  porze nocnej, na któ­
re w in teresie powagi naszej arm ji zw racam y uw a­
gę J j. O. K. Oto oficerom ie W . *>. wj stanie pod­
chmielonym znajdują się często>w or.bitrze uLicznych 
aw an tu r, k tóre wszczynają różni nocni w łóczykije. 

J  ta k  oaesrdaj przy jjl. -Bzczepamotkim około  sodz. 
11 w nocy ptowstało olbrzym ie zbiegowisko z powo­
du lawantury, w k tó rą  w m ieszany był jeden z ofice­
rów W. iP. T o  sam o w ydarzyło | i ę  z niedzieli na po­
niedziałek  na ul. Łobzow skiej okpłu godz. 11 w no­
cy, gdzie jakiś oficer b ra ł udział w  bijatyce, k tórą 
wszczęli 'jacyś mężczyźni cywilni. Apelujem y do  Do- 

-w ódcy /O. -K., aby zaradził złemu i  położył kre>si po­
dobnym  wypadkom  w  imię p restłge‘u m unduru ofi­
cera polskiego. ' ■ , '

KĄPIEL l  W WIŚLE. W skutek ostatn iego wezbra­
n ia  W isły d powodzi głębokość k o ry ta  W isły uległa 

rzmianie, a  obecny stan  w ody n a  W iśle n ie  jest jeszr 
cze  norm alny. (Wobec czego m ag istra t przypom ina, 
że kąpiele i pław ienie ikoni- ze względu na- bezpie­
czeństw o życia a ż  do czasu ponow nego wyznacze­
n ia  miejsc -jest w zbronione. K om łąjonalne oznacze­
nie miejsc do kąpieli nastąpd w ciągu bieżącego ty ­
godnia-.

NOWA OFIARA W ISŁY. D nia 19 bm. o godz. 5 
popoł. utónęta w. Wiśle kąp iąc  -się, dziew czynka Jó - 
zefa iZabadła la t 5, -sam. przy ulicy Zduńskiej 1. 9. 
Zwllok. d o tąd  wydobyć nie zdołano.

WYDOBYTE 3W Ł0KI. D nia 60 bm. o  godz. O-ej 
rano robotnicy, gracujący n a  galarach  przy starym  
moście wydobyli z zwłoki) IJózefa* GrocLow-skiego, la t 
-83, z P odgrabia  a d  ESTiepoDomice, który p raw dopo­
dobnie w piątek, tj. 18 bm. w ypadł ze s ta tk u  , Mel- 
Szty n “, gdzie pracow ał jako m arynarz i  utonął.

OTWARCIE CENTRALI TELEFONICZNEJ IW
J a s z c z u r ó w c e  k o ł o  z a k o p a n e g o , w  nowo-
otw artym  urzędzie pocztowym  Z akopane 2  (Jaszczu 
TÓwiks.; urządzonto i  oddana do publicznego użytku 
cen tra lę  telefoniczną z m ównicą publiczną.

POLNISCHE WACHRICHTEN. .Pod) tym  tytułem  
'zaczęła -we W iedniu wychodzić korespondencja w  ję 
zyku  niemieckim dla spraw, polskich, maja-ca. na ce­
lu informować prasę w iedeńską i zagraniczną o 

-wszystkich .przejawach 'życia polskiego . R edakcja  
spoczyw a w Tękach pp. Rto-mana iHernicza i  'Adolfa 
l6enensieba. A dres: W iedeń AT. Stum pergasse. 52.

ROZlMOW i  TELEFONICZNE MIEDZY OLKU- 
SZ-E-M A WOLBRiGMiEM. W prowadza się rozmowy 
telefoniczne między Olkuszem i  W olbroinem z jed­
nej -strony a  P rag ą  z drugiej strony oraz między 
W olbrom iem  i  W iedniem. O płata  za trzym inutow ą 
jednostkę  rozm owy zwykłej w relacji Olkusz-—Pra­
g a  (400 kim) wynosi, R fr. w. relacji W olbrom —P ra ­
gą  (ponad  400 kim) i  W olbrom—(Wiedeń po 3 fr. 
■50 cent.. I

INAUGURACYJNE PRZEDSTAW IBNIF OPERO­
WE odbędzie się t j .  we ■wtorek 21 bm. Daną 
dudzie ',yGoplana“ w- 3-ch ak tach  opera W ł. Żeleń­
skiego, w  koncertow ej obsadzie, z udziałem a rty ­
stów  te j m iary, co pp . Czapska (w, roli1 tytułow ej), 
®udzrj?zewska, K arw ow ska, Jario-szówna, Orłowska, 
^k o n ieczn a . W -rolach m ęskich w ystąpią: nieznany; 
'n nas a  św ietny  tenor oper bohaterskich, M arceli 
^° tv ilsk i, Pale wic z i! Janow ski. Sceny baletowe u- 
kładu prof. K uleszy, inscenizacja dyr. H enryka Ka- 
^a łsk ieg o . W spaniałe dekoracje j. kostjum y znako- 
nń teg o  ma-larza iW. (Drabika, pochodzą z (Teatrów 
' «'iejiskiich w  W arszawie. D yrygow ać będzie dyr. 
“Adam © ołżycki. We środę dnia  22 bm. odegraną bę- 
Ja ie  p ,̂ Taz pierw szy w Krakowie- (opera Yerdiego 
^.Otello11, z gościnnym  'występem M atyldy PoM skiej- 
'kewickiej l(Desdemona), -Stanisława Grusz-c zyńskie- 
'®° (Otello) i Tadeusza lOrdy (Jago). Oper,a „Otello-11, 
Podobnie jak  i  dzisiejsza topera zapowiada -się p o d  
** f?  lądem karow ym  św ietnie. — (Bilety na przedsta- 
A^tenia- operow e są  do n-abyciS od dnia dzisiejszego 

kasie  dziennej tea tru  miejskiego, o d  godz. 
^ i to-dllB—8 I pół wieczór.

I  CASGARINE LEPRINGE
I  LECZY przyczyny i skutki 3249

i  ZATWARDZENIA
j H Sprzedaż v  aptekach i składach aptecznych.

Wrled . HR. s t e r n b e r g .
'■:P ca~ 'Słynny ize swoich aw antur :hr. 

dajie„ 0 f i  k tó ry  do dziś uważa się za (wiernego ipod- 
°ł>yWat . a,l^b'iiiigóiw, został iwtozoraj iw tnocy^ jalko 
%erg w ydalony e igranie Auisłiji. Stern-
11 ił a żeoma<: ^  '  dworca i wschodniego, policja zaihro- 
Jo  s ta rc a  u je ż d ż a jąc e g o , nie mniej jednak dos-zlo 

P^^I^dzy ziwolemijkunr -rStermberga a po- 
na‘' Antoni Kuh izosfał are&zftowany. 

fetać rónvni^ obrazę jednego z uirzędinilkórw miał izo- 
fte-rwemeję ^ ^ ,0iwa‘ny> zwolniono go na m-

Dzisia-j od  wczesneigo ra n a  ob iegały  po m ieście I 
pog łosk i o śm iałem  wTamaniu się  b an d y tó w  do 
m iejsk iej K asy  C horych w  K rakow ie  p rzy  ul. D u­
najew sk iego  5 i o su ty m  połow ie, jak i s tą d  rzezi­
m ieszkom  p rzypad ł w  udziale.

O koło południa przed  dom em  K a sy  C horych 
kupić  się -poczęły g ro m ad y  c iekaw ych, k tó rym  
nie broniono wiosno ocznie o g ladać  corpuo delic- 
-ti, jak im  je s t -przeniesiona już z m iejsca -czynu 
do publicznego przedsionka, w ertheim ow ska że­
lazna k a sa  o -połapanym  w drzazgi froncie.

O -dokonanym  fakcie  wiamamia dow iedział się 
p ierw szy  w oźny o ddzia łu  kasow ego M iejskiej K a ­
sy  C horych, G rzyb, k tó ry  o zw ykłym  .czasie służ­
bow ym  rano." chcąc, w ejść do oddziału  kasow ego 
przez d rzw i-zna jdu jące-się  w  p a rte rze  dom u z sie­
ni na lew o, zauw aży ł ze zdziw ieniem , iż drzw i te 
s to ją  o tw orem ; a już  p rzeraził się n iepom iernie, 
zoczyw szy po d rug ie j stron ie  drzw i tro c in y  i d rza 
zgi: S pojrzaw szy na 3 w ertheim ow skie zam ki we 
d rzw iach , —  zrozum iał! Oto ty pow e w łam anie! 
A by nie robić hałasu , zb rodn iarze  posłuży li się 
św idram i i porobiw szy W okół zam ków  odpow ie­
d n ią  ilość dziur, w rłubkaii zam ki z  -drzewa, kp iąc 
z K asy  C horych i z W ertheim a!

Gr-zyib pob ieg ł te raz  cizemprędzej k u  kasie , umie 
szczonej w czw arte j z rzęd u  ubikacji. A le w  trze ­
ciej... o m ało n ie  u leg ł w  pośpiechu w ypadkow i. 
Szczęśliw ie -zatrzym ał się tuż  nad dużą  d z iu rą  
w podłodze, przez k tó rą  w praw dzie nie by łby  był 
w pad) do piw nicy ca ły , ałe co najm niej j^dną 
nogą, kalectząc ją , -lub łam iąc. -Zastanowił się 
chwilę nad dziu rą  w  -posadzce; ośm deseczek  p a r­
k ie to w y ch  w y ję ty ch , pod niemi prezycy jn ie  w y­
żłobiony  o łtró r  w skie-pieniu piwniczmem. Do zro­
bienia go znów  w łam yw acze użyli śwSĆfrów, więc 
i p rz y  te j robocie spraw ili się  cicho.

W reszcie pobieg ł G rzyb do czw arte j ubikacji, 
gdzie s ta ła  k-asa i :— -oniemiał! Cała p ie rś  k asy  
rozbita! P an ce rn a  blacha sta low a 4 mm. g rubo­
ści rozcięta w  pozdłuż około pół m e tra , pow ygi­
n a n a  na. ,bdki ta k  szeroko , że przez o tw a r tą  w  niej 
ja k b y  ranę  w idać było dokładni*- zam ki1 -we­
w nętrzne , rów nież rozbite. W yg ląda ło  to  ta k , ja k  
ś la d y  dokonanej sek c ji n a  ciele tru p a ; p rzec ię ta  
sk ó ra , -przecięta wizdłuż i p oodchy lana  na boki, 
w  głębi zaś w idne serce  i  piłuca p o k ra jan e  w k a ­
w ałk i i g łuche m artw o tą ... ibeznadziejności!

Bo i G rzyb, zoczyw szy to, s tra c ił m om entalnie 
nadzieję , ab y  w ew nątrz  k a sy  coś jeszcze żyw otne 
go zostało , czem prędzej więc pobiegł na III  pię­
tro  do m ieszkan ia  k ierow nika  oddziału aamta-rju- 
'szów p. Bucz-arskiego, opow iadając, co wid-ział! 
Wówicz-as dopiero wzięto się do stw ierdzenia  fa k ­
tów . Zaweawa-no policję; w  ja k iś  czas zjaw ił się 
n a  m iejscu kom isarz  p. S tan isław  P o lak  z k ilku  
w yw iadow cam i, s tó jkow ym i i z psem  policy jnym  
w  asyście.

Na psie k ładziono  najw ięcej nadziei. A łe —  n ie ­
s te ty !  —  ten  czw oronożny w yw iadow ca tym  ra ­
zem si ano węzo odm ów ił sw ej in terw encji! ”

D aw ano mu w ąchać to  i owo, pozostaw ione 
przez Włamywa-ctzów szm aty , k a le so n y  (no, tru ­
dno! ta k  było w  istocie!), —  n ic  n ie  pom ogło!
I tu  dopiero w yszła na ja w  cała  finezja  n iezw ykła 
zb rodn iarzy , z jak ą  w łam anie przeprow adzili. N i­
gdzie najm niejszego  śladu , żad n y ch  odcisków  
palców ! R ęce poobwij-ane m ieli szm atam i, ś lady  
n a  podłodze, sp rzę tach  it-p. w ym yli dok ład n ie  w o­
d ą , ba! podłogę ca łą  w yszorow ali! Na-wet um yli 
szk lankę, z k tó re j pili wodę!

Z osta ł tyilku jeden , jed y n y  ślad. o to  ślad  krw i 
n a  szczotce do czyszczenia ub ran ia ; w idocznie— 
jeden  z nich p rzy  robocie się sk a leczy ł w  rękę  i— 
w idocznie, prz-ed w yjściem  z lokalu  n a jd ok ładn ie j 
oczyścili sw oje ubran ia .

W  rezuIKacfe skradziono z kasy  tylko go­
tów kę w kw ocie 11.900 zł. z drobnymi; n ie tk n ię ­
to  na-toiniast papierów , w śród k tó ry ch ... oh, gdv- 
by  byli w iedzieli!... znajdow ał się go tow y  do pod­
jęcia pienię Izy  ta lo n  w ojskow y na fcwofę 90G1 zł. 
p ła tn y  w  K asie S karbow ej p rz y  ul. AYiślnej. 
...A może przypuszczali, że i tam  z go tów ką k ru ­
cho, więc na ta lo n  nie za,reflektow ać?...

P rzeprow adzone na  m iejscu  śledztw o usta liło  
p lan  dokonanej zbrodni: w łam yw acze w szea łtzy  
na dziedziniec K asy  Chorych w niedzielę w ieczo­
rem  przed  zam knięciem ' bram y, ukry li się  gdzieś 
i w nocy, zdaje  się około  północy, p rzystąp ili do 
„ ro b o ty 11. Na ok reślen ie  eza-su je j rozpoczęcia po­
zw ala fa k t. że o tym  sam ym  -ozAsie u rządz iły  ja ­
k ie ś  n ieznane indyw łdua na u licy  D unajew skiego

-Wczoraj o godz. 6 wieczorem  za,wiązał się wi krak. 
m agistracie pi d przew odnictw em  p. więeprez. R o t  
lego ze składem  z pośródJ przedstaw icieli w ładz 1 
(Sokoła kra-kowskiegio. K om itet w-ojewódzki w celu 
opra-cowaniai program u przyjęcia wycieczki' -Soko­
łów am erykańskich.

Program  jest następujący: dnia 7 sierpnia, br. przy 
jęc-ie gości na dworcu kolej, przez przedstaw icieli 
władz i  Sokolstwa; 'mowę pow italną wygłosi przed­
staw iciel prezydjum  m iasta. (Z dworca pochód pod 
pomnik grunwaldzki1, -gdzie ich pow ita p rzedstaw i­
ciel T . IS. )L. Następnie udadzą się goście d o  przygo­
tow anych kw ater, poczem po krótkim, odpoczynku 
niszą z przewodnikam i zwiedzać miasto. O godz. 4

tuż przed -bramą K asy  C horych hałaśliw ą aw an tu ­
rę. In te rw en io w ał tam  zw aoio-nyr k rzy k am i z po­
bliskiej placów ki stó jk o w y ; mimo to g łośne krzy­
k i i rozh-owory trw a ły  przied K asą  Chorych czas 
d łuższy , ja k  się zaś zdaje czas ta k  długi, jak i by ł 
p o trzeb n y  do  stłum ienia odgłosów  „ ro b o ty 11, j a ­
kie, w  ciszy  nocnej m ogłyby by ły  mim-o całej sw ej 
p recyzji być posłyszane.

A plan był, zdaje  się, pom yślany  jeszcze d ok ła ­
dniej! Oto o te jże  sam ej porze znów  jacyś ludzie 
w aucie  i w dorożce w yczyniali długi czas w rza­
skliw e a w a n tu ry  w  po czą tk ach  ul. Łobzow skiej; 
chodziło  więc chyba w  obu w ypadkach  o zajęcie 
aw an tu ram i najbliższych posterunków  policji, k tó  
re w norm. ilnvcli w a r’inkach  m ogły  były n os 
wrściublć, gdzie n ie  po traeba!

Do piwnic dosta li się rabusie, -raczej dosłow nie 
w śliznęli się przez -małe o tw arte  okienko od -po­
dw órza. T a k  otw ór ok ienka, ja k  i o tw ór wwbity 
w sklepieniu  ł podłodze bezw arunkow o w skazu ją  
pew nik , że złoczyńcy byli bardzo szczupli i zw in­
ni. Z pierw szej piw nicy dosta li się do następ n y ch , 
-przez dirz-wi pozam ykane na k łódki; te  poo tw ie­
rali dobranym i k luczam i. ^

AY-reszcie w ypośirodkowali sy tu ac ję  i d a lsz e  
-pian robo ty . W iedzieli, że k asa  stoi w czw a rte j 
ubikacji, a le  do przebicia sk lep ien ia  w ybrali trz e ­
cią. P iw nica bow iem  pod n ią  położona n ie  m a 
w cale okna, jako  położona cen tra ln ie , w piwmi-cy 
zaś  -pod k a są  je s t m ałe okienko  w ychodzące na  
ulicę. , r

S k u tek  ty ch  przem yślali był tak i, że n ik t w c a  
lym  dom u i w ulicy  żadnych  n iepoko jących  od ­
głosów  nie słyszał, wobec czego robo ta  udać s ię  
■musiała.

W piw nicy, .w k tó re j p racow ali, znaleziono p o  
nich  dwie pam ią tk i; oto p o d a rte  w s trzęp y  ch u st­
k ę  i ka lesony , któnem i posługiw ali się p rzy  z a ­
bieraniu  śladów' i obwija-niu rą k  dla u n ikn ięc ia  
siadów . K aw ałk iem  zaś ty c h  szm at za tk an o  
szczelnie tubę blaszaną p rym ityw nego  te lefonu , 
idącego w śeaanie na I. p ię tro  do biura list p latn i- 
czy ch, zam ykając  rów nież szczelnie o tw ór tuż  o - 
bok zna jdu jącej się wr m urze kasow ego lokalu- 
w indy. Do tego  więc stopn ia  posunęli sw oją o- 
£t rożność!

Rozbiwszy kasę , wzięli znajdującą się n a  k a ­
sie czarną  to rbę sk ó rzan ą , w k tó rą  w łożyli g o ­
tów kę; nie dok ładn ie  jed n ak , ja k  w idać, p ilnow a­
li zdobyczy, bo w  p o w ro tn e j drodze uronili z to r ­
b y  jeden  b an k n o t 20-ałotow 'y, kltóry w pad ł przez, 
w ybity  w podłodze o tw ór do piw nicy.

Y yisrzli zaś, ja k  już w iem y, głów nem l drzw ia­
mi w chódow enii po  rozibiei-u drew na w okół zam ­
ków , s tąd  zaś najspoko jn ie j b ram ą g łów ną po  
o tw arc iu  je j o 6 rano , przez nikogo n ie  z a w i -  
zeni.

R ozb ita  k a sa  pochodzi z firm y J .  S zk la rsk ieg o  
w Podgórzu.^ K asa  C horych je s t ubezpieczona cnf 
■wda-mamia, nie ponosi w ięc żad n e j szkody; pon io  
sio ją  ty lko  w ielu, w ielu  b iedaków , k tó rzy  .przez 
ca ły  dzień dzisiejszy  zgłaszali się tam  po zasiłk i, 
a k tó ry ch  odsyłano  z niczem , w ym aw iając się -bra 
kiem  gotów ki! Szkoda, że i o tern nie pom yśleli 
przewii lu ją c y  w szystko  z resz tą  w łam yw acze; b o  
m oże byliby przecież zostaw ili niew ielk i jak iś  
funduisik z k o d y c y le m 11, że to  ty lko  dla na jb ie- 
dmejszycm na zapom ogi, a nie —  n a  pensje  H a 
djT ektorów !...

I ł jrzeń^ co do osób spraw ców  n ie snuje  n ik t 
ani z funkcjonarjriszów  K asy  C horych, an i z lo­
k a to ró w  je j gm achu, żadnych. N ie umieli o nici* 
n ic  rów nież pow iedzieć i ou-aj młodzi, e leganccy  
panow ie D ereszew lcze, k tó rz y  od w ielu la t m iesz­
k a ją  w p a rte rze  oficyn -Kasy Cnorych tuż obok  
ow ego piwtnic-znego o ldenka, przez k tó re  wśliz­
nęli się w łam yw acze.

A panom De^oszewiczów p y ta ła  policja o to  
tySko z te j rac ji, że obaj oni podobno mieli już 
k iedyś jak ie ś  pow ażne za ta rg i z w ładzam i bez­
p ieczeństw a; i z te j to  w łaśnie racji m iejska K a­
sa C horych przy ję ła  ich, jako  ludzi w sp raw ach  
bezp ieczeństw a ru ty n o w an y ch , za sw ych lo k a to ­
rów  d la  tem  pewniej-sizego zabezpieczenia siebie 
i powierza-nych sobie funduszów  publicznych, k tó ­
re już raz przed la ty  sześciu, w  najzupełn ie j te n  
sam  sposób, tj. przez dziurę w -podłodze, w t e j  
sam ej m niej w ięcej, co dziś w ysokości, p rzed o sta ­
ły  _ się na szerszą a ren ę  życia społecznego... bez 
uciiążli-wj-ch trudów , n iedostępnych  k w itk ó w  i 
p a rty jn e j p fo tekcji!... ' (ag.)

wy. (O godz. 0  wieczornica w) (Sokole.
Dnia 8 sie rpn ia  rano dalsze zwiedzanie m iasta, po 

południu wycieczka- do- salin wielickich, wieczorem® 
o  godz. 9.30 zebranie tow arzyskie w salach (Starego 
T ea tru  a  w  .niedzielę rano w yjazd do IZakopanego- 

iZwiedzanie Krakowa- odbędzie się ipodl kierow ni­
ctwem w ytraw nych -naszych krakowologów a  to  pp. 
prof. (Gruszeckiego i- -dra Dobrzyckiego.

Na juliżs-ze po-siedze-nie K om itetu wojewódzkiego 
odbędzie taę -we środę dnia. 22 bm . o godz. 6 wieczó- 
rena w  salach m agistratu . ,

J

Przed przyjazdem Sokołów amer. do Krakowa
r a z e m  z d r u h a m i k r a  k o  w  s k in i  f w y k o n a j ą  ( ć w ic z e n i*  
g im n a j s ty o z n e ,  p ó ź n ie j  zaiś T O ze g ra ją  m e c z  fo -o tb a llio -
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eporto podzielić się chce z czytelnikami m iadomośc’ą, 
fctóra ucieszy i zainteresuje szerokie sfery sportowe 

'K rakow a. Rozwój sportu polskiego w ym aga dziś 
w.-zechet-ronuego i dokładnego omawiania, to  też Re­
dakcja  naszego pisma idąc po limji ogólnych życzeń 
zaangażow ała cały  szereg wybitaiych wspólpratowuii- 
fcówt, którzy siwego czasu współpracowali iw piśmie 
spontowem „(Wiadomości iSportwwe“.

Gd niniejszego num eru zamieszczać będziemy arty ­
kuły omawiające aktualne' zagadnienia sportowe P o l­
ski. Dział sportow y na ®ego pisma pozostaje nadal 
pod naczolnem kierownictwem p. WTłacTysłąwa Bu 
dzisza. )■*, r  u i

^  j -   o;: o ---------

Sławetni obrońcy.
Ostatnia uclrwała W ydziału Gier i (Dyscypliny Pol­

skiego Związku Piłki Możnej, w  myśli k tórej Makka- 
foi przechodzi do ki, iB, a- syimipatyicizna Olsza pozosta­
je w  ki. A, potkała się iz ogólnem uznaniem, wywo­
łała  ona wielką, wrzaw ę oczywiście lam , gdzie ona 
godziła, t. j. u  MaWkabL k tó ra  z bezczelnym, w łaści­
wym niektórym  (jej osobnikom tupetem  (usiłuje (bro­
mie straconej i brudnej swej sprawy, potępionej tak- 

■ że 'p rzez  uiozidwj eh żydów.
Niektóre sfery sportowe wyrażają nySko pewne za­

strzeżenia, iż sprawiedliwość nie wszystkich jednak 
dosięgła t. j. iw danym  wypadku sędziów, (którzy po­
dejrzaną obsadę zawodóiw praeptoiwad zali. Przyznać 
jednak ' trzeba. iż (Wydział Gier i .Dyscypliny zrobił 
swoje, wiskazał na źródło nadużyć, a do innych t .  j. 
do Kira ko Wiiki eg o KolegjUm Sędziów należy reszta, 
ale tam  można iługo... czekać! iMożhaiby jeetacze ty l­
ko dysputować, ozyby zamiast dopuszczenia do ki. 
A Olszy, nie możnaby było jeszcze urządzić nowych 
rozgrywek o mistrz, (kii. B iw tym sezonie wobec tego, 
i i  je s t to  możliwe wobec braku mistrzostw tegorocz­
nych, i dopiero w tern sposób prawdziwego .ni&trza 
fcl. B przesunąć do- k i. A.
" G aż-k iedy  jeszcze izinaleźli się inn eg o 'ro d za ju  o- 

bnońicy, którzy  dzidki obecnemu zbhżeniu iOacovii do 
Makkabi usJują, raitować tą  ostatn ią, aby  nie popt=uć 
sobie równowagi w iKfakowHkm (Związku Pliki (Noż­
nej. Argiomenty ich ofotiozone' aia lekki' i tan i efekt 
sprowadzają ;się do takich, jak  np. drużyna Makkabi 
nie je s t w .danej sprawie w inną, winien jest może 
zarząd klubu, k tó ry  najw yżej winien tyftkio być k a ­
rany. Ośmieszające rozumowanie analfabetów spor­
towych, liub śjwiadornych faryzeuszy! (Wina ibowiem 
MaiMkabi, kltórej kieriowinik p. Moflfoner był obsadzają­
cym  zawody jest bezsporna (wskazuje n a  to  ob ada 
meczu Podgórze-Malkikabi skreślonym z listy «ędizfiów 
Piraripdorferem), dalej, _cizyż nie pp. Molikner i Mulnd 
w ysyłali do Tarnowa pp. Rząsę n a  zawody Tanno- 
via—Alakikatoi |w Tarnawie (Makikabi wygrała 5:0), 
kiedy ten  bsobnik w inien był w myśl przepisów sę­
dziować mecz o miisfinzosfiu o Olsza—®. B. S. V., jako 
zgodnie przez oba klliuloy uproszony dtp.

Ale czyż zresztą dmżynją tniią odpoWkidL za błędy 
Zaj z idu, a ntawet adkretanza, jak n£e zgitosii gracza dloi 
mistrzostwa ayt mlile każe czt&czyć odpowiednia 
boiska itp.!

Lnachodzą się też Obrońcy, (którzy uisiłują świado­
mie twierdzić fałszywiej, iż spoiwa. mllsitraoisljwa Ikl. B. 
nie powinr(a była już być yrradanloitiejiE. badan iia, bo
już ibyla osądzoną w r wtszybtkioh instancjach; tym ­
czasem po zbadaniu aktów okazuje się, iż oprawa 
sam a nie by ła  jeszcze 'zupełnie' dbadaną, albowiem 
w płynął do PZPN. (Zarządu) p ro test Białej Lipnik, 
co do którego jeszcze nie wydano wyroku, czyli że 
właśnie była doskonała sposobność', a naw et konie- j 
czność a a&tnzygulięcia takow ego.

Zapominają jednak zarazem  ci obrońcy o tern, iż 
równocześnie v iZUnząlzie P. Z. P . N. bada się spra­
wę niejakiego p. Fiedlera, b. sędziego, któremu udo­
wodniono już  swego czasu pobieranie pieniędzy za 
przepuiśzazanie przy egzaminie kandydatów  sędziow­
skich i na te j podstawie skreślono z iist.yjsędziow- 
skiftj. .Sławetni obrońcy zapominają w tym  wypadku, 
iż sprawa tu  była już raz  rozstrzygniętą pnzez PZPN. 
a następnie na skutek zarządzonej rgwizji umowy w 
rok później zapadło to  samo irozatlizy ginięcie — czyż 
w tej sprawie djoouszczałrte są bez końca, rewizje!?

Sławetni obrońcy usiłują twierdzić, iż Wydalał Gier
Dysc, (RZUtN. nie ma żadnego dowodu na  to, iż sę­

dziowie prowadzący zawody Makkabi byli smronniczy 
mi i iw tym  w ypadku świadomie pozostają w  błędzie, 
na meczu Podgórze—M akkabi sędziował p. Brands- 
darfer, którem u udowodniono, iż  zeznawał fałszywie, 
inaczej w  KiZOPiNsi gdzie sądził], iż pnzez ^woje zezna­
nia potraf! wywalczyć valk-c-v«r dla Makkabi, a  b a ­
cz ej w P7iPtN„ gdzie bał się, aby pnzez jego żerna- 
nią nie zarządzono powtórzenia, meczu MakkabS— 
Podgórze, .odkryto tam , iż (Braindisdorfer nam awiał sę- 
dziego autowego, alby tenże pod jego adiresem wy* 
sial .doniesienie na Podgónze, które mia.ło być z u ż y t­
kowane przez K /O PN .

K a  obeznanych z sytuacją kliubowo-politycznią po ­
wiadają sławetni- nie było tajnem , i i  orzeczenie pier­
wszej iirdannji arie .ulegało wątpliwości, a  m y tymcza­
sem jesteśm y -zdania, iż jest inaczej, bo po przygląd­
nięciu się te j oprawie nawet tuiŁde CruicoiuSi izlbLo- 
kow anej z Maikkabią musieli oświadczyć eię w  myśl

swegó sumienia pc zećfci iMakkabi, za totisądzimy, żć 
jedli)ak może w  II. iuimiauicjl PZPN. ruakin h ludizi tona- 
knie. co dla obznajomionego nie tyłe a sytuacją kilub- 
bową- 'po:lii:yiozm.ą Ile z obsadą lutdzi o charailcteirw nie 
ulega wątpliwości.

To też słuszne je s t izdemde, iż sprawiedliwość różni 
różnie eobie iwyobrażają -ale iza to  jedna je s t tytko 
uczciwość, a te j tirudno znaleźć u tych, którzy na 
sędziów przed zawodami wpływać urnią (sprawa 
Luistgarten-Man 11) i; mają. tę  (bezczelną odwagę, to  
też nie Jaw im y  się, ż̂ iz te j strony dał się usłyszeć 
w sprawie m istrzostw  Makkabi ■ głos obrony, bo w  
krak . K,nąierze iSportowym, w organie pp. (Liietg&ir- 
tenów i Grossmańtaów itp. Wisznk ręka rękę myje!

Zastępca.
  o o o  —

PIŁKA lNOŻ/NA.
KRAK6W .

WFGRY nPGLSKA 2:0 (0:0).
Piąte na'Size'’Spotkanie z sym patyczną drużyną wę­

gierską przyniosło nam  Męskę, tern przykrzejszą., że 
repirezentanitjTwkr iWęgier tydzień tem u uległa iw 
Sztoctkhiolmłe drużynie siziwedzkiej w  w y to k m  stosun­
ku 6:2. (Nie ulegać zdaije się żadnej wątpliwości, że 
w  ■ spotkaniach z W ęglami prześladuje nas dziwny 
pech. Dotychczasowy rezai^ltat spotkań [przedstawia 
się dla nas bardzo a bandeo niekorzyetmde. Na pięć 
s.potkań stosunek (bramek 16:0, to  .już zakrawa na 
m aiy skanaal.

Punktualnie O. 5.30 ustawiiiy »ię (przed sędzią p. 
Braunem i ,̂ iWiednla obie repreizentatywki powiltane 
hymnami narodowymi, w  następujący®  składach:

PolsCca: Górfitz; .Kaczor, Olearczyk; Rainkp, Gieras, 
Fichltel; iSlonectoi; iBatsoh, Kuchair. Ganbień, S za  ba­
ki e wic z.
' Węgiry: W einhardt: FogI II. F ag i'III; (Kleber, Ortb, 

Pc»ownik; Jeiti-n-y .̂ Wiinklar, H oizbauer;'T akacs, Re- 
may U.

Pbzelrieg zawodów: Rozpoczynają Węgirzy Ju ż  w 
2 min. przestmzeinwtuje iWinMe.r. .Za chwilę giroźną cen, 
trę  Słtoneckiego chw yta bram karz. Podyktow any za 
"•ęfkę gości wolny bije Ganbień bardzo niecelnie. A ta­
ki zmienne szalone tempo, najładniejsza część zawo­
dów. W 6 mńn. liklw^riuje Kaczor niebezpieczny atak  
Węgiów. ,W Jw ie m inuty później koneck i obstawio­
ny |wzedzi< ra  się pOiwitany huraganean oklasków, lecz 
Ytacek A jzda^ nieobstawiouy i  znajdujący się przed 
bram ką sam, .wprost WćanłijaiiTdtopd dio rękii. G ra po­
woli się w ^ów  niuje. A taki obu drużyn liklwidują o- 
brońc-y. iW 16 minucie dykt ‘uje sędzia rzu t kalrtny za 
naśhrzeloną ,rękę iKaczoia. Jeniny klopie w iziemię i 
pilika lekko dochodzi do bram ki, ta k  że Goditz iz ła­
twością trzym a. Ju ż  do końca te j części giry 'zmien­
ne ataki. W ęgrzy nie w ykorzystują tdwtu irogóte-.

Po piaiizie g ra  ulega zasadniczej zmianie, W ęgrzy 
tisajdawlają się na  połojwie Polski, k tó ra  tylko iczaea- 
mi prżypiitacza ataki, Ukiwi dawane pewnie przez (bra­
ci Fogłów, iGoście o.ddajią szereg strzałów, jiuż to  trzy ­
manych pewtnie przez Górli.tza, ijiuż to  bardzo ibliizfco 
'bramki i łących w  aut. Kidkakroitnde ra tu je  Haaike i 
Kaczor z gro.źnej opresji. W 16 mim. (pechowa mimujta 
przed iprzerwą. karny) dyktuje sędzia rzu t iwolny zu­
pełnie niesłusznie 'za pauwidławie zresztą izatrzymanie 
piłki przez Kaczora. Gorliitz opusaoza b ra m k ę  usta­
wiając się na cfwa m etry  przed nią. iW ibramce sta ją  
Olearcizyik. i KaczOr. W inkler silnym dolnym strza­
łem pakuje ntenchrounle pliłkę w siam ę. Dnrtyina pol­
ska- zupełnie skonsternowraea. W ęgrzy a taku ją  za­
wzięcie. Ju ż  iw 33 mi^. Holzbauer uzyskuje* drugi 
punkt dla ban,w Węgier. W  ostatnich m inutach jedy­
nie rzut woliny, b ity  ipinzez Batscha, obroniony przy­
tomnie ij^zeiz 'W einhardta oraz .strzał Taka-csa, .zasłu­
gują  na uwagę.

Prtzechodąic do oceny drużyny "i gry; podmieść na­
leży, że Węgrzy nlie pokązaH gry , jakiej należałoby 
po te j mia,Ty zawodowcach oczekiwać. O -try sta.rt <Jo 
piłki, oraz" precezyjina gira główkami, to  całe zalety 
goślci. Wybijał się Grth grający na środku pomocy, 
k tóry  pilikami rozdzaelamymii, bardzo umiejętnie pro­
wadził de facto a t a k , . a nas,tętnie bracia Fogtowie 
stanowitiioy nie do przebycia obronę d la nasizego ara ­
ku. W idniżynie ipofekiej n$pajfeżą częścią był bez­
sprzecznie aitak, a główinie praw a =trona, Szabakie- 
wiciz -nie dał ani jednej centry, a Gar/bień psuł więcej 
niż tworzył. W acek i  Baitsch nie stali również na  
wysokość: -zadkaia. Jedjtoie Słonecki stwa.rzał siziereg 
niebc.zp-.ecznych sytiuacyi. PonWic moiHiwa, nnrac«wała 
zbyt defenyrwnie, może uw ydatniało się to  dlatego, 
że a tak  poprostu nie utrzymał ani m inuty p ł k  Obro­
na stauowik nąfepsza część nasz egu zespołu, W ybi­
jał saę Kaczor G izwarunkomto najlepszy z naszych 
reprezentantów'. G&rłltz bardzo dobry.

Zawody cale mato intereisująice, prowadzone bar­
dzo nerwowo. (Sędzia p. Braun nie zadowolił, i będąc 
zbyt stroni, iicizym dla. gości. (Ptubłićznościi ponad 6000. 

TEAM iKJ ,. B- -TŁAM REZFRW Kil . a  3:1 (2:0).
Powyżbze zawody jozegrane yak»> przedmecz wy­

kazały izJecydorwaną przewagę B-kJaey.
DODGÓRZE—ZWIERZYNIECKI 1:0 (0:0). 

LWÓW.
4  YSMON.EA- JGTiRZENK 4 (Kraków) 2:1 (1:1).

CZARNJ JUTRZENK A 2:0 (2.Ó).
SPAJRlTA- LECHJ A 1:1 (OiO).

A. Z. 6 .—SIALI 3:1 (2:1).

, ,  , -•<•••

WARSZAWA. V . : J ■
WAR&ZAIWA oGOKNY SLĄSK 3:0 (1:0).

Zawody miedizyokręgowe przyniosły po raz  pierw­
szy w  tym  roku lawycięstwo .toaFicy w  tego rodzajr: 
konkurencji. Warszaiwa miała duża przewagę i  mię 
wyfcorzyscate szeregu sytuacyj, (trzutu kannego,,. S ę ­
dzia p. Schlesser.

(LEKKOATIjETYKA.
ZAWODY O MitSTR ZOSHW &  iKjRAKOWA

W ubiegłą sobotę i niedzielę odbyły się na bieżne 
T. S. Wisła zawody leUtoaiief-yozne o im suiuoBw  
okręgu brak<»wt:'Kiego na. nok 1025," pa.zy bardzo s ła ł­
bym udziale widizów. Osiągnięto następujące wyni­
ki:

Sobota 18 ibm.: (Biyg 400 m.: Tlrnfc (AZS.) 5 5 ^  re­
kord okręgu, tkreg 200 m.: BadCbr (Wisła) 24*!. — 
Rzut tntotom: Bit chała (Gracovia) 18 ar '95. rekona 
ousnęgu. — Bieg 1500 nu: Zififnr (W isła) 4.42.1. — 
Bieg 110 m. z płotkami: iBallcer (Wisła) 19:1 rekord. 
okręgu.

Niedziela 19 Juan.: Bieg 10ft na.: iGumpiowtoz t Ju ­
tr  zen .ka) 11:9. — Pieg 10.000 nu Salek (Wisła) 
i 1 p iąta, rekiard okręgu .— (Rzut aysthiem: Balcer 
(Wisła) 82 m. 88. — Sztafeta 4  x 400 nu AiZiS. 3:4C 
rekord okręgiu. — Skok iw dial; Nowosielski (Graco- 
via) 618 cm. — Szitafetta 4 x 100: O acoeia- 47®.

ZAWiODY O MISTRZOSTWO (POI SK I.
Na ipodstawie uchiwały zarządu Dolskiego Zw. -Lek 

koaitletyioznego w Watozaw"'®. izaitn ierolzoaiej yrze." 
W alne Zgncmadizpaiie RZLA. organizuje krakow ski 
Okręg. Ziw. Lekkoatietyczny -w dniach 14, 15 i 16 
sierpnia .br. na  ibodsku T. iS. W isła zawody lekflłoatle- 
tyicane o misirzoistwic Polski n a  rok- 1925. Zaiw:ody- 
odbędą s,ię iz pełnym  piogiramtsm -(irze-widzianiytm w  
regulaminie PZLA. obejmującymi dwadzieścia foaulksi 
reucyj.

luą>reza ta , o nu-izwykłem izuaozeniu spomow im i 
p ropagandoweni, uJlbędzie się wogóle po raz pionw- 
szy .w Kr.akolwie i wizbu iża, już dizlś nieaWykłe zain­
teresowanie. importowy K raków  zobaczy na tych iza- 
wodach po raz pierwszy wszystkiiioh polskich najlep­
szy, dh lekkoatletów wsizelkiioh kaitegoryj, " eprezentu- 
jącyich takie środowiska, fą k  W arszawa, (AZS., Polo­
nia, W arszawianka, Orzeł Biały), Poznań (AZiS., W ar­
ta), Lwów (AZIS., iPogoń, Gzami), Katowice, Ijulblin 
Wilno. Dalsze szczegóły zostaną podane później,

KOLARSTWO.
ZAWODY O MISTRZOSTWO POLSKI.

Gwoździem niedzielnych zawodów kolarskich na 
'Dyn as ach był wyiśicig o tytiurti mistrza Pol-ki na rok 
1925. T y tu ł teu  zdobył po szeregu zwycięstwach 
w przedlbiegach Ikfy alifikaęyjnyćh m istrz zeszłoroc© 
n y  Jan  Ląziapskl z K rakow a, otrzym ując 12-tą nagro­
dę „Gazety Porainneg11 w  postaci .złotego zegarka 
Współzawiodir :k Łazarski,egio w  tym  biegu, ®daby(w. 
oa nagrody o  mistrzostwo to  arszawy, Stanisław  
P odgórsk i zajął drugie miejsce, otrzymują,, z eg a rek - 
srebrny, dar tetjfc** redakcji. Na finishu dzielny ten  
zawodnik doznał bolesnych obnażeń, spadając z  ro­
weru, «,kurkiem pęknięcia gumy. O .trzieioie \  czw arte 
mieY-ce nastąpiła zacięta w alca noimfiędzy Stofean 
(Kraków) a Szymczykiem (W arszawa), pnzyozem fen 
■ostatni pokonał swego przeciwnika.

Drugim bardzo ciekalwym m ynefciem dnia był bieg 
drużynowy pomiędzy drużyną kłulbu łódzkiego Union 
w  składzie: Schofler, Buraio. iSmiidit i Muller Paw eł i '  
d rużyną warszawską: Szymozyk Fr., Lange J., Giro 
chow,-.ki, J .  i Oklsiutyciz J, Zlwyciężyła larawiur, wo 
dnużyna wa.isizawska. dopędzając przeoiiwnlkcw ns 
siódmem olkrążemki toru.

On: — Pawiedz mt m oja najukochańsza, czy na-^ 
wet- po moąeg śmaerci pam iętać o mnie będziesz?

Ona: — Ależ ta k  najdroższy mężusiu, — po uwc- 
jej śmiencd zawsze opowiadać foę|dę drugiem u męfżo- 
wii, jafld ty  byłeś dobry »■ koc.ha.iy.

Pamiętajcie o Irwa'idach!
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HENRYK W  YEŁNOIS.

Kiku Jak Francja czci swoich bohaterów.
SPaui Izabella  lOhambr^ńił wy ,siadał o. właśnie ze 

swego autom obilu, aby przejść się trochę po bul­
w arach, gdy w tem  coś szczególnego zwróciło jej 
uwagę.

INa .ziemi leżał s ta ry  żebrak, sztyw ny i nieżywy. 
v Obok m ały piesek, skow ycaąe żałośnie, li-zał ręce 

amairłego i brał w pysk drew niany talerz, służył 
chwilkę i My puszczał talerz z zębów, jakby  swej 
sz tuk i zapomniał. i

Plami Izie żal się zrobiło pieska. Lubiła ona. psy, 
jak  wiele innych kobiet, które n ie  m ają w  małżeń­
stw ie sposobności wyładować uczuciowości; lubiła 
psy niemal seTcem starej panny. Tłum  dokoła sta wał 
się coraz liczniejszy i ten  i ów filozofował: ,

Staremu już jest dobrze. (Gorzej m ałej psinie. 
Isto tn ie  piesek wył żałośnie, kiedy jego pana za­

bierano.
P ani Iza  zapy ta ła  (policjanta:
— Czy miogę zabrać tego  psa. Będzie miał dobrze 

u mnie. Proszę, oto mój adres.
— Ależ, oczywiście! j
— Czy chcesz pójść ze. m ną piesku? — zapytała 

(»a .
P ies spojrzał swemi niespokojnie błyszczącemi 

Ślepkami .na panią, k tó ra  ta k  łagodnie d o  niego mó 
wiła. i po krótkim  nam yśle, ukry ł się w fałdach jej 
sukni. Tłum był wzruszony: śmierć s tarego  żebraka, 
■współczucie tej wielkiej dam y; — tylko ze s trony  
oczekiwano nieco więcej oporu •— ale mimo to nie­

m niej tłum dał wyra.z swemu zadowoleniu.
P an i Izabella, zaróżowiona wyruszeniem, sk inęła 

W  automobil i wsiadła, wraz z pieskiem , k tóry  snadż 
o a  pam iątkę dotychczasowej swej egzystencji niósł 
w pysku drew nianą tackę. FW1 domu psa w ykąpano, 
Wyszorowano i nadano miano: .KikL Zapoznano go 
t»ż z drugim psem domowym, głupcem , k tóry  m cale 
ęię nowym swym tow arzyszem  nie cieszył, równie 
ja k  pan iChaińbreuil, k tó ry  z iry tac ją  izapytał:

^  \ dż to  za zwierzę? Skądżeś to wzięła? Ludzie 
jjapnawdę i)omvślą, że m oje in teresa żle sto ją i że 

am zamiar na pon t des a rts , jak o  żebrak wysta- 
, ‘ chcesz iupoć sobie ładnego, modnego pie-

a , nu mam nic przeciw temu, ale ta k ie  obrzydli­
w e, w strętne bydlę! J a k  niesym patycznie smutno 
wygląda.!

Pani Izabella uśmiechnęła .się ty lko drwiąco.
J e j mąż i talkiby jej nie zrozumiał! 
iPocóż więc miałaby mu opowiadać tą  całą histo- 

rję, k tó raby  wywołała, tylko większą nienawiść dla 
'biednej psiny?

Piesek jednak  będzie wdzięczny dla niej!
5  *

Tymczasem pan Jean  Full«moy ubierał się s taran ­
nie, aby DÓjść z w izyta  do pani iGhambreuil. Sześć 
k raw atów  juz. zmienił, spoglądał bcyażliwie w, lustro, 
k tó re  mu miłe rzeczy opowiadało, a  potem go roz­
czarow yw ało, wskazując małe braki, jakie i naipięk- 
tiiejsza tw arz  mieć musi.

A tw arz Je a n a  Fullem oy‘a piękną była, szlachetną 
i pełna- młodzieńczej świeżości. iBodczas gdy  raz 
jeszcze oglądał się od stóp d o  głów, wszedł do po­
k o ju  jego ojciec.: i

— Ach! dla kugóż się tak  stroisz? Dla której gą­
ski?

■— Mam pójść z wiizytą.
— T ak? Rób co chcesz, mój chłopcze, młody je- 

baw się! Dostajesz piętnaście luidorów miesięcz
•be! l y  tw oim  wieku miałem piętnaście franków  i 
żnofkomicie się bawiłem! 7 a  to- jadaliśm y w, restaura  

jch  i tańczyliśm y na balach! Zdaje się, że ty  .zadajesz 
-z damami z tow arzystw a. Strzeż się...

— Ojcze!

Zm arły miedarono, głośm y iw św iec ie  -c iłyzn, bohater 
ski gen era ł fraouciuski IMamgiu, p ozoeiaw ił p o  sob ie  
8 -.mi0.ro niiezaopat.iizu-iiych dzieci. Z ajęła s ię  niem i 
francuska p ro sa , wzywająjc do  sk ład ek .

Deilś, sam  jeden ttyfilko paryski dziennik  ^Figaao", 
ufzysikał n a  h.en (cel od ©zytełuSków -śrwóSĆih ok o ło
260.000 franków !

Ale Pramcja c®ci iw iMamg nie mietyik-c (bohatera, 
ale i.... ojca xśmiorga mdi ©twych ozieci. To także ibo- 
hateiistwo dla stosmikólw w roi/iiuiniająceij eię coraz 
ba..idziej Praancjlii, Ikłtóra- w  ośmiokrotnem ojcosttwie 
Ma.iigjaa widzi gacayt możności najfdoskonaLsaegH) 
spełnienia obowiązku obywaiteiskiegn i społecznego!

— One udają, jakoby cię kochały i robią z ciebie 
g łupca. -Wiedzą, że .jesteś synem swego, ojca i pewne 
go dnia podadzą ci rachunek. Nie rób takiej dum nej 
ininyJC hyba nie odmówisz mi doświadczenia.

— Ależ, ojcze — chyba są także i nie.-amolubue 
kobiety!

— Mało. Dokąd idziesz?
Je a n  nie powiedział prawdy: -— iDo pani Deston- 

ne, żony notarjusza!
— T a  kobieta ma już koło. sześćdziesiątki. To uj­

dzie. Ale powtanzam ci raz jeszcze, strzeż się tych 
innych, inaczej drogo zapłacisz!

Je a n  poszedł dc pani Chambreuil, zły na ojca, któ 
ry siwą mową, mama mm/i, a zjwtosziciza wpos-obem my­
ślenia zdradzał prostaka.

G dy stanął przed jej drzwi ..-mi, porzDył się przy­
krych myśli: Jakżeżby takie nadziemskie stw orzenie 
mogło być ta k  prozaiczne. A pozatem  przecież pan 
Chambreuil był -bogaty i żonie s-wei niczego nie od­
m awiał. i

Był tego -zupełnie pewcym — sym patja, jaką  mu 
wczoraj pani ilza okazała, była absolutnie idealna, 
praw ie powidfeciowa, kiedy ściskając jej mocno rękę, 
saepnął: Jestem  tak  nieszczęśliwy — przez panią!

*
Z ad a ł ją samą, czytała książkę.
(Kiedy Jean  wszedł, Iza. zrobiła minę, jak  ktoś, 

kogo w yrw ano z głębokiej zadumy.
,Mr. Chambreuil wyszedł zły z domu. K iki jadła 

wr kuchni. 'Pani Iza  byk. w. tak  dobrym humorze, że 
żałow ałaby była, gdyby n ik t się nie był znalazł, kto- 
-by mógł ten jej dobry humOT wykorzystać.

(Młody Fullem oy miał więc jak. .najlepsze warunki.
Barwiło ją, że był tak  nieśmiały, w yprowadzony 

z równowagi.
— Niechże pan usiądzie przecie! — zwróciła- się 

do niego kokieteryjnie. — Czy ]*a-n wciąż jeszcze 
tak i nieszczęśliwy?

Jean począł mówić o «wem uczuciu. .Podozas -tego- 
myślał nadi tem, czy ma ująć jej ^ k ę  i  parę chwil 
.ją trzym ać w  swej dłoni, czy też okryć tę delikatną 
rączkę pocałunkam i. G dyby Iza- w tedy rzekła- Dzie­
ciak z pana! pójdzie — g d y  -zaś powie: INiech pan 
będzie rozsądny! — zostanie.

Iza  nie rzekła nic, ty lko  podała mu usta.
Był z początku .zdumiony — potem zachwycony.
— Cóż te raz  będzie <z nam : — westchnęła Iza. 

Cóżem ja zrobiła! Umrę ze wstydu. Idż pan, mój 
przyjacielu, musze mieć spokój, aby  się zastanowić. 
(Przyjdź pan jut-r-o o  tej -samej porze. /Zobaczę, czem 
pan może być dla mnie. Czy pan zasługuje na. moją 
miłość? Chcę dl? pana być czemś więcej, aniżeli k a ­
prysem! P iękną główkę oparła przy tych słowach n a  
jego dłoniach.

Jean , k tóry  nie wiedział, co robić, złoży] pocału­
nek na  jej blond włosach i  wyszedł.

.W przedpokoju nie było żadnego służącego. Mło­
dy człowiek był mocno wzruszony. Prędko ubrał się 
w palto, gdy w tern usłyszał jakiś szm er podejrza­
ny. To, co ujrzał, m iało mu na zawsze pozostać w  
pamięci.

P rzy drzwiach s ta ł na dwóch łapkach pies, trzy­
mając w pysku tackę.

Jean  jakby z niebios spadł. Przypom niały mu się

słow a o jca: (Każą ci- wietrzyć, że .cię k o cha ją ....po­
tem przedstaw ią ci rachunek.

Żebrzący pies był wyuczony! Niechby mu jeszcze 
k to  opow iadał coś o damecL a towarzystwa! C zy i 
nie powiedziała mu: (Zobaczę, czem pan może b y t 
dla mnie!

.Zaczerwieniony ze .złości, szukał po kieszeniach 1 
znal-azł sześć luidorów, które rzucił na tacę. — DziĄ 
jeszc-ze tanio wyszedłem, ale cóż będzie później?

K iki machnęła ogonem , s tanę ła  na- tylnych łap­
kach i poszła ostrożnie do oudua.ru swej pani,

Niema wątpliwości! Pies był tresowany!
Nigdy nie -dowiedziała się Iza Chamlhr-eirj. w jafel 

sposób je j piesek doszedł do stu dw udziestu iran - 
ków, ani też, dlaczego ją  Jean  Fullemoy odJ te j po>ry 
unikał. . . .

iMłoay człowiek jednak podziwia swego- ojca i od 
tej pory ma perony siebie, złośliwy uśmieszek czło­
wieka, k tó ry  poznał już przekupstw o kobiet i fałs-a 
miłości.

TRZEBA RAZ Z TEM jKKOŃGZYC, ABY IKA ŻDY 
(SZPlIEG (CHiROML SIĘ  PRZED jKARĄ DO (S»W- 

DDPJI.

tMUak. 20 bm. ,;Sowdeckaja. vBielo’ u ś“ w! a r ty k u le , 
o m : m a ją cy m  aferę Ilóndcza- i  p orw an ie  por. lio n d o -  
.mań-skiego d on osi, że k om . W y k o n a w czy  b ia łoru ­
sk ie j partji k om u n istyczn ej przekaizai por. R und o-  
■mańskdego do. d y sp o z y c j i lu d o w eg o  ikom isarjatu d o  
spraw  zagran iczn ych . .Zapew ne ySew iety będą ch cia ­
ły  w ym ien ić  Ilindcza na por. R o n d o u ia ó sk ieg o .

Giełda.
|Kraków, -2) Bipci

W u  arnisa fceji-: 
0.51 
0.15  

0.07— 0.16  
,1 0 0 0 — 10.75  

l- ł.7 5
o.w
0.22

t . 0.40
< S.20

Na giełdzie efektów  tendencja w  dalszyja ciągu zntt- 
Mwia, • nte- a (objęła, szqzegóJtate ] ąwer aijbjmiaż<» > « . Na 
ogół tendencja -słafeuna, .wch i2ąww>ki 

W Walutach i  .deiwtettik) zaotój
Niai pogiełdziu syitwajcja na ogół n&ąznńenihio^ ruę* 

sfato’
Akcje. (Jyfry .w złotych).

Potekie To,wamzvstiwo -Hanclllowe 
PoM ń Gilob 
Że jhuga PoUks
Zieleniewplki t  ‘ '
Górka 
lp,jsjge
Elekltirowtóa Sienaza 
Kirakiuis 
Chodcrów

AiCCJE NA PGdEŁDg-tL
Jawwzino ,po- (25) 8.50; G azv wschodnie 6j50.

GIEŁDA T EDE] SH ’
Kuirsv paipierÓM’ (poirskich m Ityfciącach ■ koron anuatr.t 

Baafk Bipob ozmt- 6j5: -Sleroza Górnicza (40; biilierir 10, 
Fanto 223; Galicjja 10ÓO; Srahodnica L55: Karpaty 135. 

GIEŁDA W ZDKYCHI1.
Zamknięcfc ^giełdy: Paryż 24B5c Londlyij. 25.U3: N ow y  

Jork '5.15; Belgia 23j88: WŁocui- 19.00: Hi&zjpanas 4 ,70; 
Iloiamidja GO6.70; Berłiii 1j22j6. Wiedleń 72j5ó: Sztokholm  
138 i t ó y  ciziwaite. Sofjs 8.75; Plraga 15A5: War zawa  
98.64, Budaipeszt 0.72J: iHiałogróc B.06. Koinlsitianitiynoipol 
Ś p i; Bluikan-cozft. 2A0; B cM ngfois. 13.00: Biueai-os Aiire*
208. Te-jdemicia ąpokojna.

Redaktor naczelny 1 wydawca.: 
ALEKSANDER BŁAZEJOW9KL

r =

@szcrt]dzaicie
Z drobnych oszczędności powstaje kapitał zapewniający dobrobyt.

Każdy jest w m żncści cjfdciaż matę sumę odłożyć. 
Pamiętajcie, że oszczędzając bogacicie nie tylko siebie ate i państwo.
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BANK ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKOWYCH
ODDZIAŁ KRAKOWSKI w Krakowie, Rynek G łów ny 19.

Telefon Dyrekcji 3349, 4285.* Telefon Biura 1530.

INSTYTUCJA CENTRALNA W POZNANIU.
Kapitał zahladewy I Tezerw-wp przeszło złotych 22,mo.ooo.

Załatwiamy wszelkie transakcje bankowe. — Wkłady i rachunki bieżące u złotych i obcych walutach oprocento­
wujemy pod najkiu zystniejszymi warunkami. — Polecamy nasz kantor do zakucna dewiz, walut i przekazów zagr. 

Godziny kasowe od godz. 830 rano do godz. 2 30 popołudniu. 3027

Polski Bank HaŁdluwff 7m. atu. w Poznaniu
O ddział w K rakow ie ul. F lorjańska 55 (obok bram y Florjańskiej) Tel. 458, 4290, 2113. 

Istnieje 53 lat. P os iada  28 fiłij, około  100 korespondentów  w k*aju i zagranicą,
Kapitał akcyjny i jmenretuy złotych S»519nliH,95.

przyjmuj" wkłady na książeczki i rachunki bieżące w walucie krajowej i obcej, załatwia inkasa krajowe i zagra- 
czne, składa wadja i kaucje, oraz przeprowadza wszelkie tranzakcje bankowe. — Klientom udziela wszelf "

informacyj i wywiadów bezpłatnie.
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' Bto. 8. „GONIEC KRAKÓW,SEI“ Środa 22 lipca. Nr. 166.

e
UHUBTRIUI M II / Ą / t L  A C 7 C M I  A "•"•"'i.:
od godziny 9—12 w połu- ■ I I I  Wf 1 i  W 1  ^  ^ 1  1  Z ^ .  Administracja:

' t lS r?  ' ^ V j Ł f V K 3 X 4 L < l Y K Ą  Dun^iewtkleyo 7. O *
Dncrbne ogSoazemia za efowo 10 groszy. — Ogłoszeni: zwykłf 1 o m  jedna lama 20 g ł. — Wiersz w ra  hryc-e „Nadesłane" jędrna ł a m  ń .  0.6O. — Wiersz 
milimetrowy po kronice jedna lama. zi. 1.00. O3 Ł0szenia przed tekstem  wiersz miiiimetrowy jedna lama zł. 0.75. — Dla poszukujących .pracy i zaofiarowanie 
pracy, całe ogłoszenie bez względu n a  ilość słów 50 greszy. — Dgioszenia matrymondailne i aorespon dencje prywatne za jedno słowo 15 groszy. — Za

skład tabelaryczny, kombinowany 50 proc. dopłaty.

I Biuro inżynierskie I Przedsiębiorstwo Budowlane

' Jurkiewicz— Turchalski
KRAKÓW, ul. J. Dunajewskiego „Hotel Krakowski1* II p.Telef. Nr.

2545— 1368.
Telef. Kr.

2545 — >368 .

Projektuje i wykonuje budowle z zakresu budownictwa lądowego i wodnego:

Budynki mieszkalne, fabryczne i gospodarcze. Budowy drog i mostów. Regulacje 
rzek. Koleje żelazne normalno torowe —  tory przemysłowe, oraz kolejki gospodarcze 
2986 i leśne wąskotorowe.

Obejmuje kierownictwa buduary, oszacowania* l udziela porad technicznych.

Małopolski Związek mleczarski
W  K R A K O W I E
ul. Jabłonow skich 19.

W E  L W O W i E  I
ul. Mickiewicza 2 ó.

DOSTARCZA

M asło : deresow e, 
s to łow e, s łabo  so­
lone, k u c h e n n e . TT

[ S 0 0 0 0 l H l l E ]

S e ry :  trap istów ,
edamskie, liiew- 

.s k ie ,  t y l ż y c k i e .

0 ZNAK OCHRONNY

[ęylEJlHJlCŁHllEllEJ
000
0

= t W Y S Y Ł K A  P O C Z T Ą  I K O L E J Ą
3272 BACZNOŚĆ NA ZNAK OCHRONNY.

r

MASZYNY do szyda znane 
.Kasprzyckiego" Tanio- 

Hurt-Gotówka-Raty. Hur- 
to a e składy fabryczne .T he 
Kasprzycki Company" War­
szawa, Marszałkowska 1 £ 3 
telekin 104 51. Chłodna 28. 
Stojerska 10. Prowincja za­
mawiać może listownie.

. 3299

Czytajcie
rozpowszechniajcie

[(

Poszukujący posad

RZĄDCA gospodarczy posizjukiUje posady, luib może przy­
jąć idaierżarwą folwarku. (Zgłoszenia przyjmuje dozorca. 
Kraków, Eacisze 14.

WYDZIAŁ Fodredooctiwa Pratcy Związku Zawodowego- 
Urzędników Prywatmwch, Kraków. ni. Sławkowska 6, I  p„ 
poleca: 1) trzech kierowników bitu '-.ometr-cjatr ych; 2)- 
pięciu buchaJttoiótw-bila rxsist<W ze znajomością ikorespoń- 
dencji poisko-memieckiej; 3) jednego bu<hakerar-LaJiki - 
łaaita-stscysłyba; 4) jednego lcomeeooaiu, utia. pobko-nde- 
mieeko francuslko-rosy jakiego; 5) jednego kierownika biu­
ra inaterjałowego (specjalista w żelazie), z dokładną zna­
jomością bujfthałterji i korespondencji poiak osnie” '.. 6)  
pięciu bu, halOer&sv'v' lansM^rw’ t  .korespoudieno;  ̂ polską u
7) wizy korespondentki pollsko-miemfreide, ze et^megaatją
8) jednego specyaliBti j we«auc,v eg >, ze znajomością au- 
ehałterji i korespondencji; 9) diwOcb ractunósibrzaw: 10) je­
dnego sekretarza komere-jałnego;' 11) pięciu: fakturze- 
.. -ów. raikasewtóiw, atkwrz xoró<w; 12) dwie siły manipula­
cyjne: 181 diwie masr.yinds.tki pobko-olemieokie, ze w m  
graf ją; 14) trzy maszynistki pollslkdc bez steuogirafjl; 15r- 
dwóoh tecłmifkóra maszynowych; 16) jedtego placowego?. 
17) trzech magazynierów; 18) pięciu haudłowiców (óziat' 
galanteryjny i Jooionjainy). — Przy pole tenflu stosuj się  
koltejność zgłoszeń 1 próbę kwalifikacyjną.________ 294Ł

nm Rutynowana 
|  buchalterka
D  z dobrem! świadectwami, znająca 
® j dokładnie amerykankę —  pisząca na 
11 maszynie poszukuje posady. Zgło­
s i  szenia pisemne do Adm. Gońca Krak. 
a ] 3292 pod „SOLIDNA PRACA1*,M

0;

IsL

Małżeństwo młode
p o szuku je  od 2 w rześn ia  jed n eg o  lub 2 pc- 
koji i kuchni w prost od gospodarza . P o śre ­
dnicy w ykluczeni. W arunki od um ow y. Z g ło­
szen ia  do Adm . G ońca K rakow skiego  pod 

.C h ę tn ie  czynsz z góry* . 3278

. n : □ □ □ □ j C

Piiiltap u Pogotowiu M n !
□ □ □ □ □ □ □ □ o u r □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

r Wolne posady. 3
POTRZEBNY specjalistą dc krajania batów na wyjazd 
koło Krakowa. Wiadomość: Umząd pośredp. pracy —
Kraików, Podzamcze 90. 8009

POTRZEBNY od zaraz (ftuofer ćbo auta F^rda — Krako­
wie. Wiadomość: Uinządj tpośredn. pracy — Kraków, Pod- 
fjąjjfiMA 80. 3018

4 URZĘDNIK bankowy, buicłialiteT potrzebny Kła banku 
ar Krakowie. Wiadomość: Urząd pośredei, pracy, K ra­
ków — Podzamcze ,30.   '3269
ŚLUSARZ-zmająicy się na motorach elektiyozmyah potrze­
bna do fabryki w Krakowie. Wiadomość: Umząd pośredtn. 
pracy, Kraikóiw, Podzamcize L. 30. 3270
OSOBA w średnim wieku, znająca sizycie i meneszkowa- 
nie poazufcuje posady jako krawcoiwa. Zgłoszeń a pisem­
ne do AJm. „Gońca Kr alk. “ pod ,-Meirestókiuwaoie" E365
[LODA, imiteliigetnipa osoba poszukuje parno dzielne go toa- 
sądu dom em . /Zgłoszenia, pisemne do Aidm- „G ońca K ra- 
I0wi9kiesr'0“ 'P0^  „Zaitzsfd1*. 3373

Mieszkania i lokale

URZĘDNICZKA poszukuje mieszkania >z utrzymaniem 
od 1 sie.rpnia ;br. Zgłoszenia, do Adm. ,„Gońca Krak.1 
pod „Może być wspólne11. 3294

Rozmaite.

DLA .FOTOGRAFÓW-AMA TORÓW! Aparaty, płyty, fil 
my, papiery, chemiikalja, w  najfepsżym gatunku po ce­
nach konkurencyjnych poleca B. iFtarowioz, Kraków, tuT 
Sławkowska 3 (Hotel Saski). 3293

WSPÓLNIK z kapitałem 6,000 zł potrzebny do interesu 
z udziałem pracy. Łasi jwb zgłoszenia do Adm. „Gońca 
Krak.11 pod „Wspólnik . 3229

MORELE (Aprykozy) 1-a (wyborne fwylsyłam, w |5 (kilo­
wych kosizMkach firanko za zaliczką zi. 15. — iSal. iSolzer, 
ZalesBOzyiki. 3303

.ODDAM oMiąłc-zyka 2 miesięczni imię ilramu za isiwoje — 
z powodh ciężkiej choroby maitki. -Adres: d^rokocian Nr. 
97, Żurek Ajma. 3300

NOWOŚĆ. Paryska; (Pramfieitu) 50 (cm. iwy.soka roślina, zi­
muje w gruncie o ciudlnydh pomarańozowo-iozeirwonych 
kwiatach, owoc ma jadalny, a rtnażomy w oulfc ze daje wy 
borową konfiturę. Ofertę ma isadzonlki poleca: Kmiecik 
Oigr. Zielonki Kraików.  |J

TANIEJ miiż wszędlzie isparagi siewu paryskiego, _ majle>- 
peiza odmiana, sadzić 1'ipie.c, sieipień, .oiraz wiele innych 
sadzonek poleca jKmieeik ogrodnik.. .Zielonki Kraków, 
d la odtoiomcńw (wszelka porada ogrodiniczi darmo. 3302

— Pawiem panu zupełnie sacizerze, dlaczego inte­
res móij Mizie doskonale. Daję ogłoszenia do „Gońca 
Kialkowskiegó1* i w ten, sposólb zyskiiiję wielką ilość" 
kiiijeniteli, naiimo ciężkie czasy mój interes idizie ana- 
komiicie. Radzę Panu. w  tein sposób przełamać cięż. 
k ą  konjunkitu.rę: udać się do Administracji „Gońca11" 
o tu, na Dunajewskiego 7 I. p. i zatmótwić stałe ogło- - 
szenie dla sweij firmy.

B IB

Tygodnik ilustrowany dla ludu
„Wieniec-Pszczńfka"

5 1 - i f  r o k  » 9 d a w > i i c t i 9 a  

K r a k ć w ,  u l .  S i L n a j e u i s k i e g o  7 . 1 o .
F r e f f l g s w a t a  k w a r f i a i i i a  1 z \ .  5 ‘l ^ r .

Ib  IbI B ilB ilaflS lB l B tB  1 ® ii ® 'I ® | B  II H | ® f B  | B 1H '

R edaktor odpowiedzialny: Marjan Bobrowski. K rakowska Drukarnia Nakładowa w K rakunie pod zarządem J. Borkoiricza.


